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Kraków 24 stycznia.
B i e r n y  o p ó r  p rzec iw  p ro sk ry p cy jn em u  

p o b o ro w i, d an y  p rzez k ilk u se t sk azan y ch  
p o ry w an y ch  b ezp raw n ie  do w o jsk a  przez 
rz ą d  ro sy jsk i w K o n g resó w ce , a  racze j c h ro ­
nien ie się ty ch że  zrozpaczonych  p rzed  tą  
p ro sk ry p cy ą  do  lasó w , w  zam ia rze  o b ro n ie ­
nia sw ojej osobistej w olności i ży c ia  p rzed  
zam ach em  p rz em o cy  ro sy jsk ie j,— ch cą  p rzed ­
staw ić  g łu ch e  a  p rzesad n e  w ieści z a  j a k i ś  
r u c h  p o w s t a ń c z y .

Nie u leg a  w ątp liw ości, ze o rg a n a  rosy j­
skie s ta rać  się b ęd ą  ten  ro zp acz liw y  k ro k  
części p ro sk ry b o w an y ch  ch cący ch  u jść p rzed  
g w a łtem  i w olność  sw o ją  o b ro n ić ,—  p rz e d ­
staw ić  p rzed  P o lsk ą  i E u ro p ą  ja k o  bezsilne 
p o w stan ie  części n a ro d u ,  n ie z w a ż a ją c , ze 
k ro k  ten k ilk u se t ludzi nie m a  politycznej 
m yśli n a  celu , a le  ty lko  o so b istą  p rzed  bez­
p raw iem  obronę. Już  n aw e t poselstw a ro sy j­
sk ie  za p o w iad a ły  obcym  m o ca rs tw o m , że 
w kró tce  pow stan ie  w P o lsce  w ybuchnie. N ie 
u leg a  tak że  w ątp liw ości, iż r z ą d  r o s y j s k i  
p r a g n ą ł b y  w  t e j  c h w i l i  j a k i e g o ś  b e z ­
s i l n e g o  w y b u c h u ,  m n iem ając , że jego  
k rw aw em  stłum ien iem  w strz y m a łb y  rozw ój 
s ił n a ro d o w y ch  od dw óch  la t  tak  żyw o p o ­
stępu jący , rzu c iłb y  n aró d  na pew ny p rzeciąg  
czasu  w  zw ątp ien ie , w  bezczy n n o ść , w  obu­
m arło ść  m o ra ln ą  i m i a ł b y  w o l n e  do  
d z i a ł a n i a  r ę c e ,  g d y  n a  w i o s n ę  n a d e j ­
d z i e  c h w i l a  s t ó s o w n a  d l a  t e g o  r z ą d u  
d o  w y s t ą p i e n i a  w s p r a w i e  w s c h o d n i e j .  
T rw a ją c y  zaś w ów czas dalej d o ty ch czaso ­
w y ru ch  n a ro d o w y  w P o lsce , ro z e rw a łb y  
s iły  rządu  rosy jsk iego , i nie p o zw o liłb y  mu 
m oże n aw e t czynnie w sp raw ę  w schodnią  
się w m ięszać.

L ecz n ie ty lk o  z tak iego  p o ło żen ia  rzeczy  w y­
p ły w a  n a tu ra ln ie , iż rz ąd  rosy jsk i p rag n ie  d z i ­
s i a j  n iew czesnego w ybuchu  w  K ongresów ce; 
a le  fak ta  p rzez  n as  i p rzez  naszych  k o re sp o n ­
den tów  w skazyw ane, dow odzą, ja k  s ta ra ł  się 
go w y w o ła ć  t e r a z ,  gdy ru ch  ten m usia łby  
być  s łab y , gdy do jeg o  s tłum ien ia  rząd  jest 
p rzy g o to w an y , i g dy  zgnęb ien iem  jeg o  m nie­
m a zgnęb ić n a ró d . S am ą s traszn ą  p rokryp- 
c y ą  o raz  dzikiem  i b a rb a rz y ń sk ie m  je j wy­
konan iem  p ra g n ą ł rz ą d  p o p ch n ąć  do rozpa- 
cznego  w ybuchu  go rę tszą  część ludności, 
m niem ając , że ła tw e ra  jego  stłum ieniem  s p a ­
ra liżu je  siły  k ra ju , w k rw i u topi d ążen ia  n a ­
ro d o w e  i n a  la t k ilk a  zap ew n i sob ie  sp o ­
kó j, spokój śm ierc i, ja k  to p rzedstaw iliśm y . 
S p o d z iew a ł on s ię , iż p rzez  ten p rzec iąg  
czasu  n ie ty lko  zak o ń czy łb y  sp ra w y  w e ­
w nętrzne w  R o sy i, s tru m ił tam  ru ch  n a r o ­
d o w y , a le  n aw e t m ia łb y  czas o d zy sk ać  sw o ­
j ą  p rzew ag ę  n a  W schodzie.

G łęb o k ie  uczucie  n aro d o w e i s ilna  ufność 
w  przyszłość k ra ju ,  o raz  zd ro w y  in sty n k t 
po lityczny  i p ra w d z iw e  pośw ięcenie w iększej
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części p ro sk ry b o w an y ch  — co nie śm ierć  
sw o ją  z ło ży li w  ofierze n a  o łta rzu  d o b ra  
pub licznego , a le  p racę  d łu g o le tn ią  d la  k ra ju  
w  cierp ien iu  i s łu żb ie  w ro g a , —  zw ich n ę ła  
ten  zam ia r rz ą d u  rosy jsk iego . N a w e t srogie, 
szyderstw o  o rganu  rząd o w eg o  z rezygnacy i 
p ro sk ry b o w an y ch , do k tó ry ch  w o ła ł ,  iż id ą  
z o ch o tą  do w o js k a , n ie m og ło  zepchnąć 
ich z tej d rog i pośw ięcenia.

P ra g n ą łb y  jeszcze rz ąd  ro sy jsk i w  K o n ­
g resó w ce zu ży tk o w ać do  sw ego  ce lu  ów 
k ro k  części p ro sk ry b o w a n y c h , co  rozpaczą 
pchnięci w yszli z W arszaw y  i i  m iasteczek , 
ab y  u n ieść  sw ą  osob istą  w o ln o ść  lub drogo 
ją  sp rzed ać . C h cia łb y , p o w tarzam y , ów  k ro k  
ro zp aczy  przedsięw zię ty  w  celu  o b r o n y , 
p rzed s taw ić  za ruch  p o w stań czy , u w ik łać  
w ta k  p rzed staw io n y  w iększą  liczbę g o rą ­
cych  p a try o tó w , ab y  n astęp n ie  zgn ió tłszy  go 
p rz e m o c ą , z a w o ła ć  : oto stłum iłem  p o w sta ­
nie! i choć w części o s łab ić  s iłę  m o ra ln ą  
i du ch a  naro d u . N iepow iedzie m u się je ­
d n ak  i ten zam ia r. O gó ł z bo leśc ią  w idzi 
tę  g a rsz tk ę  n ieszczęśliw ych b raci p rzenoszą  
cych  śm ierć  n ad  s łu żb ę  w w ojsku  ro sy j­
skim ; og ó ł ten  będzie zap ew n e  się s ta ra ł 
o sob istą  ich w olność lub  życie r a to w a ć , 
lecz zw aża jąc  n a  św iętą sp raw ę  n a ro d o w ą  
n ie chw yta ro zp aczn ie  za o ręż , ab y  nie n a ­
raz ić  tej sp raw y  n a  klęskę.

N ie p o w io d ą  się w ięc podstępne zam iary  
tych  rz ąd có w  kraju , k tó rzy  uciskiem  do ro z ­
paczy  lu d n o ść  d o p ro w a d z ić  i w k rw i u to ­
pić chc ie li ruch  n a ro d o w y , a  śm ierc ią  lub 
n ieszczęściem  tysięcy  zap ro w ad z ić  spokój 
śm ierci w  k ra ju ;  za k re w  tę  zaś n iew innie 
p rze lan ą  o d p o w ied zą  ciężko  p rzed  Bogiem  
i ludźm i, a  now y m  k rw i i łez potokiem  
oddzieliw szy  się ty lko  od n a ro d u , nie zdo­
ła ją  postępu  jeg o  w strzy m ać an i zw ichnąć.

P o  ro zw iązan iu  R ady  m iejskiej w  K ra k o ­
w ie n a  m ocy p o stan o w ien ia  cesa rsk ieg o  z d. 
13 m aja 1 853 , m iasto  nasze nie p o siad a  re- 
p rezen tacy i gm innej, k tó rą  zastęp u je  p ew n a  
liczba obyw ateli m ianow anych  przez rząd  
T ak ie  u rząd zen ie  sp rzec iw ia jące  się n ietyl­
ko ustaw ie gm innej z r. 1 8 4 9 , o b o w iązu ją ­
cej w w iększej części k ra jó w  k o ro n n y ch  m o­
narchii a u s try a c k ie j , a le  n aw e t daw nym  
przep isom , p rzed łu żan em  b y w a pom im o ró ­
żnych  zanoszonych  przeciw  tem u rek lam acy j, 
i trw a ć  m a  aż do zap ro w ad zen ia  po w sze­
chnej u s taw y  gm innej. N ie zn iosły  tego  s ta ­
nu w y ją tk o w eg o  ani p o d an ia  obyw ateli, ani 
p rzy g o to w an e  z n ak a zu  m jn is te ry a ln eg o  d la  
k rak o w sk ie j gm iny s ta tu ta  re p re z e n ta c y i 
gm innej, k tó ry ch  u łożeniem  za jm o w a ł się 
to w y d z ia ł m ie jsk i, to  k o m isy a  w  tym  
celu  w y zn aczo n a  w tu tejszym  rz ąd z ie  k r a ­
jow ym . O tóż n ad e sz ła  p o ra  w ła śc iw a  do 
zak o ń czen ia  tego stanu  w y ją tk o w eg o , a lb o ­
w iem  w ed łu g  odpow iedzi p. M inistra s tanu

danej delegow anym  obyw ate lom  z K ra k o w a , 
k tó rzy  się w  ro k u  1861 udali do  W iedn ia  
w sp ra w ie  u rz ąd ze n ia  gm iny, z z a p ro w a d z e ­
niem  u staw y  pow szechnej d la gm in  m iasto  
K ra k ó w  będzie m o g ło  tak o w ą  u zy sk ać . T e ­
ra z  u s taw a  g m in n a  p rzez  R adę p a ń s tw a  u- 
ch w a lo n a  p rz e sz ła  do sejm u, k tó ry  m a  w y ­
g o to w ać  o rd y n a c y ę  gm inną. W szak że  u sta ­
w a ta pozostaw ia  m iastom  w iększym  w ol­
ność u łożen ia sobie osobnych  s ta tu tów  o d ­
pow iedn io  do  sw oich  m iejscow ych po trzeb . 
W łaśn ie  w tej chw ili R ad a  m iejska w e  L w o ­
w ie zajm uje się n o w em i s ta tu ta m i, k tó re  
se jm ow i do za tw ie rd zen ia  p rz ed ło ży ć  za ­
m ie rz a , a  po ich  za tw ierdzen iu  p o d d ać  je 
pod  san k c y ę  M onarchy .

W  K rak o w ie  któż się m a za jąć p o d o b n ą  p ra ­
c ą ,  sk o ro  m iasto n iem a w ybranej re p re z e n ­
tacy i gm innej? Jeże lib y  czekać  n a le ż a ło  aż 
do u ch w alen ia  p rzez  sejm  o rd y n acy i gm in­
nej i ustaw y w y b o rc ze j, i za tw ie rd zen ia  ich 
przez N. P a n a ,  by  n a  zasadzie tej ostatn iej 
u staw y  usku teczn ić  w ybór rep rez en tacy i 
gm innej w K ra k o w ie , a  dopiero ta  rep rezen - 
ta cy a  żeby  się z a ję ła  nap isan iem  statu tów , 
to już  an i m yśleć , a b y  sejm  teg o ro czn y  d o ­
cz e k a ł się p rz ed ło żen ia  sob ie ty ch  przy­
szłych  statu tów . W e w szystk ich  m iastach  
w iększych  ra d y  m iejsk ie  is tn ie ją  n a  m ocy 
ustaw y  z roku  1849 lub n a  m ocy spe- 
cy a ln y ch  u s taw ; K ra k o w sk a  R a d a  m iejska 
zap ro w ad zo n ą  b y ła  postanow ieniem  cesar- 
sk iem  z dnia 30 lip ca  1848 r. m a jąc  sobie 
p rzep is fn e  p ra w a  i ob o w iązk i ro zp o rząd ze ­
niem  rząd u  g ubern ia lnego  z d. 7 w rześn ia  
i 14 p aźd z ie rn ik a  1848  r.; z ap ro w ad zo n o  
m ian o w an y  w y d z ia ł w iejsk i, a  po zniesieniu 
je j w r. 1853  rz ąd  n ie ch c ia ł do za rz ą d z e ­
n ia  w y b o ró w  zasto so w ać ustaw y w yborczej 
z d. 17 n .a re a  r. 1849 ja k o  n ie obow iązu  
jąee j w G alicyi.

T ak  w ięc sp ra w a  u reg u lo w an ia  s to su n ­
ków  gm innych  a lbo  się m oże p rzew lec  je ­
szcze n a  d łu g o , albo też m iasto  K rak ó w  
m usi p o p rz es tać  n a  tej o rd y n acy i g m innej, 
ja k ą  sejm  uchw ali d la  m iasteczek  i w s i,  co 
b y ło b y  n ieo d p o w ied n iem  an i lo k a ln y m  in ­
teresom  i p o trzeb o m , an i ch arak te ro w i w ię­
kszego m iasta , i b y ło b y  p rzed łu żen iem  pod 
in n ą  fo rm ą s tanu  w y jątkow ego .

Ten stan  rzeczy  sp o w o d o w a ł zap ew n e  
trzech  posłów  k rak o w sk ich  w  sejm ie k ra jo ­
w ym  zasiadających  do ro z e s ła n ia  n as tęp u ­
jącego o k ó ln ik a :

Gdy miasto Kraków ma posisda reprezentacyi 
miejskiej — przeto zniewolonymi się widzimy, u- 
daó do poszczególnych obywateli, znauych z wpły­
wa i przyw iązan ia  do sprawy publicznej, aby rę­
czyli o tym przedmiocie wsżnyro, nasze miasto ob 
cb> drącym, współobywateli zawiadomić, i wpłynąć 
na śpieszne postanowienie.

Wkrótce pod obrady sejmu przyjdzie ustawa 
gminnk — w myśl prawa gminnego, przez radę 
państwa dla ogółu monarchii uchwalonego; mia­
stom stołecznym i miastom większym przysługuje 
prawo żądania osobnego statutu gminnego. Miasto

Lwów projekt sporządziło, który atoli jeszcze przez 
iadę miejską zatwierdzonym nie został. — Magi 
strat miasta Krakowa statutu nie posisda, i tako 
wego dla miasta Krakowa nie przedkłada. My nie 
aądzimy się uprawnionymi do ułożenia statute 
gminnego dla Krakowa — nie wiedząc, czy i o ile 
miasto zgodziłoby się na projekt, którybyśsiy wy­
pracować mogli.

W tym stania rzeczy Kraków pozostałby bez o- 
sobuego statutu gminnego i poprzestaćby musiał 
o a ustawie gminnej dla ogółu wydać s:ę mającej.

Czyliby atoli na tern stary i poważny gród nasz 
nie ucierpiał?—  Czyli interesa onego naratonemi- 
by nie zostały? ocenienia współobywateli pozosta­
wiamy.— Racz Wiel. Pan przeto zawiadom ć nes, 
czyli miasto poprzestać chce na ogólnej ustawie 
gminnej i osobnego statetu zrzeka się?...

Możeby miasto zgodziło się na projekt statuta 
m ijskiego, przez mężów zaufania sporządzonego, 
któryby mutatis mutandis przedłożyć można? Może 
zdecyduje się na wysłaaie delegacyi, któraby tu 
z posłami miasta rzecz tę zołatwiła? — Może po 
rozumieją się pomiędzy sobą oby watele w kółkach 
a o rezultacie nas zawiadomić zechą. Wedłng 
tu zasiągniętych wyjaśnień, p. r.dzca magistratu 
Strzelecki ma być z tym przedmiotem dokładnie 
obzuajomiony i materyały szacowne pc d tym wzglę 
dem posiadać.— Gdyby kogo obywatele w tym ce­
la tu wysłali, zechcą go opatrzyć w stosowne peł­
nomocnictwo do ułożenia statutu za porozumieniem 
się z nami.

Rscz W. Pan Dobr. niniejsze pismo współoby 
watclom udzielić, nom o skutku postanowienia o 
gółu n i e z w ł o c z n i e  dsć wiadomość, albowiem za 
ledwie dwa tygodnie czasu do wypracowania sta 
tata pozostaje.

C iem łatwiejszego zbadania zdania ogółu, od­
pis niniejszego również innym współobywatelom 
przesyłamy.

Lwów dnia 21 stycznia 1863.
Leon Skorupka.
Dr Szymon Samelson.
Ignacy Lipczyński.

O k ó ln ik  pom ien iony  ina  n a  ce lu  u ła tw ić  
w ygo tow an ie  s ta tu tu  gm innego. N ie ty le 
w szakże  idzie tu  o sam  statut, bo n a  p ro ­
je k ta c h  do statu tów  n iezb y w a, a  tak o w e  m ogą 
być p o p raw ian e , p rz e ra b ia n e  lub zm ien iane 
przez rep rez en tacy ę  gm inną, ile racze j prze- 
dew szystk iem  idzie  o zasad ę  do u tw o rzen ia  tej 
rep rezen tacy i. to  je s t o u staw ę w yborczą. 
Czy p o sło w ie  k ra k o w scy , oLoóbj * p m u -  
cą  k ilk u  w spó łobyw ate li sw oich  b ęd ą  u w a­
żan i za  k o rp o ra c y ę  p o w o ła n ą  do u łożen ia  
sta tu tu?  My im tej a try b u cy i z a p rze cza ć  riie- 
będziem y, a le  zap rzeczy ć  ją  m oże ustaw a, 
k tó ra  posłów  m iejsk ich  nie u w aża  za  re p re ­
zentantów  gm iny, lecz ogóln ie  za  re p re z e n ­
tan tów  k ra ju , k tó ra  ty lk o  m iejskim  k o rp o ra - 
cyom  p rzy zn aje  m oc u ch w a lan ia  p ro jek tó w , 
statu tów  gm innych m a jący ch  być p rzęd ło - 
żonem i sejm om . T a k ą  zaś k o rp o ra c y ą  m ie j­
sk ą  je s t m ian o w an y  przez rz ą d  w y d z ia ł 
m iejski.

O kóln ik  m ów i, że m iasto  m ożeby się zgo­
dziło  n a  p ro jek t sta tu tu  w y g o to w an y  p rzez 
ludzi zau fan ie  jeg o  p o s iad a jący ch , m oże się 
zgodzi n a  w y słan ie  d e leg acy i, ce lem  p o ro ­
zum ien ia się w tej m ierze  z p o słam i. Nie- 
w ątp im y , że zg odz iłoby  się n a  jedno  lub  
d ru g ie ; lecz d o ty ch czaso w e p rzep isy  nie

znają form y w yboru  ludzi zaufan ia, a  ty lko  
znają fo rm ę m ianow an ia  tak ich  ludzi p rzez 
rząd . Z arzu ci n am  kto  m oże, iż ty lko  n e g a ­
tyw ne strony podnosim y . A leż b acząc  n a  
do tychczasow ą p ra k ty k ę  w  sp raw ie  ra d y  
m iejsk ie j k rak o w sk ie j, n ie m ożem y zn a le ść  
drogi d o  w yjścia  z teg o  b łęd n eg o  k o ła , 
w k tó rem  się o b raca  w c ią ż  py tan ie  w zg lę ­
dem  u staw y  w yborczej. R z ą d  do tychczas się 
z a s ta w ia ł tem , iż u staw a  w y b o rc z a  w ro k u  
1849 n ie  obow iązu je  w  G a lic y i ; w p raw d z ie  
zastósow ał j ą  do w yborów  p o se lsk ich , lecz 
żeby  ją  zastó so w ał do  gm innych —  n a  to 
p o trze b a  b y ło  w ła śn ie , żeby  chc ia ł. O to 
w ięc p rzed ew szy stk iem  chodzić pow inno, by  
rz ąd  tę u s taw ę  w y b o rczą , ja k ą  za s tó so w ał 
do w y b o ró w  poselsk ich , za s tó so w ał tym  r a ­
zem  i do  w y b o ró w  m iejsk ich , a  w tedy  bez­
zw łoczn ie  w y b ra n a  re p re z e n ta c y a  m iejska 
m oże u ch w alić  s ta tu t m iejski i je szcze  p rzed  
rozejściem  się sejm u p rz ed ło ży ć  m u do p o ­
tw ie rd zen ia . In n a  zaś d ro g a  je s t  ta , żeby 
dzisiejszy w y d z ia ł m iejski p rz ed ło ży ł se jm o­
wi sta tu t w y g o to w an y  w p raw d zie , lecz  d o ­
tąd  n ieuchw alony .

Projekt rządowy do ustawy gminnej, zlolony  
do laski marszałkowskiej na sejmie we Lwowie 
w d. 12 stycznia 1 863 .

(Ciąg daleiy).

Regulamin wyborczy dla gmin.
O d d z i a ł  II.

O przygotowaniu do wyborów.
§ 12. Celom wj boru wydziału gminnego, winien 

prztLżony gminy dokładny spis wszystkich człon­
ków guiny, prawo wybierania mających w ten 
spe sób zestawić, &by w nim umieszczeni byli naj- 
samprzód bonórowi obywatela miejscy, potem przy­
należni guaioy w § 1 pod 2 wymienieni, z wyraże­
niem przy każdym  rocztćj kwoty podatku stałego, 
w gminie temnż przypisanego, w końau reszta 
czhnkóto gmiuy do wyborauprawnionych, według 
wysokości rocznój kwoty podatku stabgo w gmi 
cie na każdego przypisanego, a to w porządku 
puv.ijs'szy ua u ijw jŁ ij opodatkowanego, z wyka­
zaniem obok nazwisk, dotyetą^y©!- i-**.* ,.^/ioł. 
iowycb.

Jeżeli dwóch lab więcćj wyborców tówuą kwo­
tę podatkową opłaca, wówczas umieszczonym być 
ma starszy w latach przed młodszym. W końcu 
spisu wyrażoną być ma suma wszystkich rocznych 
powinności w podatkach.

§ 13. Na podstawie tego spisu przystąpić nale­
ży do utworzenia ciał wyborczych. Zazwyczaj ma­
ją  być utworzone trzy ciała wyborcie; tylko wy­
jątkowo, jeżeli liczba uprawnionych do wybyru je<.t 
małą, i różnica między pojedynczymi kwotami po- 
datkowemi jest nieznaczną, mogą być utworzone 
dwa ciała wjbercze.

Rbzstrzygnienie w tym względzie przysłużą po- 
lityczcćj władzy powiatowój.

Celem utworzenia ciał wyborczych podzieloną 
być ma wykazsna w powyższym spisie ogólna su­
ma pod tków na trzy, względnie na dwie równe 
cz< ści.

Wyborcy, którzy według porządkowych liczb 
rzeczonego Spisu pierwszą trzecią część ogólnój 
sumy podatkowćj opłacają, nahżą do pierwszego

JAN K A Z I M I E R Z  WAZA.

M A R Y  A L U D W I K A  G O N Z A G A .

DWA OBRAZY HISTORYCZNE

napisał 
Jó zef K azim ierz P lebańsk i

( (W a rs z a w a  1862)

Jak  ws-elką inną pracę tak i bsdanie przeszło 
ści, utrodnia niezmiernie nieszczęśliwe naszego 
narodu położenie. Niemówiąc już o rozdrapanych 
i zaprzepaszczonych mcteryałacb, o braku wszel 
kiej opieki * góry, któr. by rozwojowi podobnych 
prac sprzy ja ła , zwrócimy tylko uwagę na owe o- 
biędy, w które zabity politycznie naród w ocenia 
niu politycznej swej przeszłości popadać musi, na 
owe niezliczone pokusy które nachodząc jag o d a  
cha w złej doli barwią przeszłość jego chromaty 
cznemi sikłami chwili teraźniejszej, opinii i na­
dziei ( hwilowycb. Nie miniemy się, ile nam s ę 
zdaje z prawdą, jeżli z tego stanowiska wytłuma­
czymy przebieg naszego dziejopisarstwa, co tern 
chętniej uczynimy, że pocieszają06 w końcu przyj 
dzie nam wspomnieć objawy. . .

Oto w dniach ostatnich szamotań narodu i świe­
żo po jego upadku spotykamy zastęp dziejopisa­
rzy napełnionych duchem reformy monarchicznej, 
słuszną i świętą niechęcią ku bezrządowi i swa 
woli, które nas o upadek przyprawiły. Ludzie ci 
traktują dzieje z pewną urzędową lormalooscią, 
trzymając się wiernie tronu i broniąc każdego 
króla, nieprzyjaciele ca zabój rokoszów, tkooiede 
racyj i wszelkich objawów szlacheckiego gmino 
władztwa. Niedają oni nam zupełnego obrazu 
dziejów, niewnikają w ukryte przyczyny faktów; 
przedstawiają dzieje państwa, jak  się wydawały 
od wielkiego ołtarza, z archiwum metryk koron­
nych, z powainyeh foliautów drukowanych. Doko

nać wielkiego dzieła biskupa Naruszewicza było 
ich celem, porozbierali między siebie panowania 
pojedynczych królów jak zamknięte całości, przed­
stawiali je każdy podług uzdolnienia. Niemcewicz 
z rzewnem smutkiem opisuje nam wspajiałość 
czasów Zygmunta I I I ,  L. Gołębiowski dzieje 
pięciu pierwszych Jagiellonów, Kwiatkowski dzie 
e Władysława IV, Czacki, Surowiecki, Siarczy ń 

ski badają stan wewnętrzny pod względem pra­
wniczym i ekonomicznym. Pomimo tej pewnej po­
wierzchowności, a raczej braku życia, myliłby się 
sri dze ten, któryby prace ich lekko sobie dzisiaj 
ważył. Bliżsi czasów rzeczypi spolitej, stali oni na 
przeszłości a ich opinie porządku monarchicznego 
powinny tein cenniejszemi być dla nas, że natchnął 
ich niemi wielki ból patryotyczny i wielkie a stra­
szne doświadczenie.

Nowi ludzie, synowie poprzednich, wychowani 
na grobie ojczyzny, jakżeż ince wyrobili sobie o 
przeszłości wyobrażenia 1 Burząc młodzieńczą ręką 
budowy ojców, napełnieni wyobrażeniami wieku, 
które im się zbawczemi zdawały, przejęci metodą 
zagraniczną analizy krytycznej doszli oni do wręcz 
przeciwnych rezultatów. Jiżli królowie przedtem 
byli bohaterami historyi, to teraz zostali kozłami 
ofiarnemi wszystkich wiu narodu, mocarcbiczność 
ustąpiła miejsca przeniesionemu w przeszłość re- 
publikenizmowi a na czarem końcu tej historycz­
nej biesiady, znaltżii się i tacy, którzy każdemu 
burzycielowi gotowi byli wystawić pomnik w ten 
deucyjnej dysertacyi. Do ep ki tej dziejo-pisar- 
stwa, przedstawiającej ogromną rozmaitość zdań, 
uiew achamy się policzyć i owych prac z resztą 
znakomitych, które uchwyciwszy się jednej myśli 
sterniczej, niby świeczką jedyną chcą rozłożyć 
przeszłość na cień i światło, niebscząc, że historyi 
trzeba słońca i ciepła. Niewacbamy s ię , mówię 
policzyć prac czy to z uprzedzenia protestancko, 
czy ultramontańsko, czy wrzeszcie pan dawistycz- 
nie zabarwionych, które, chociaż z resztą znako­
mite i uczone, z najlichszą lukubrscyą niepowo­
łanych historyków podzielają największą historyka 
wadę, aprioryczną tendencyą.

Nikt zapewne uiezapozna zasług tej drugie,

dziejopisarstwa naszego epoki, bo któż nieoddał 
słuszności wielkiemu jej patryarsze Lelewelowi? 
Któż nieuczcił ogromnych prac tego historycznego 
polskiego Varrona? Któż zaprzeczy, że wniesiona 
przezeń do historyi analiza krytyczna, stała się 
podstawą dalszego postępu. Szkoda tylko, że Le­
lewel mniej pobudził bsdaczy a więcej historyozo- 
fów i politycznych historyków. Szkodr, że jego 
myśli, w uwagach nad dziejami Polski złożone, 
każące się szanować, choćbyśmy ich podzielać nie- 
chcieli, przechodzą w ton sentymentalnej i czczej 
deklamacyi w utworach jego naśladowców.

Dziwna rzecz, że w jakimkolwiek kierunku po 
czątków nowego, twórczego, życiodajnego ducha 
naszej literatury szukamy, spotykamy się z kr< l;m 
tj, Mickiewiczem. Uderzy niejednego, że Mickje 

wicza między historyków kładziemy a przecież 
uiecofamy się wypowiedzieć^ śmiało, że w „kursie 
iteratury“ znachodzimy pierwsze błyski nowej 

szkoły historycznej. Niemasz w kursach ani głę 
bokiej wiedzy historycznej, ani krytycyzmu a wy 
mazano niemało pomyłek* Ale kursach spotyka- 
my się po raz pierwszy z natchnionym, nieuprze- 
dzonym poglądem na dzieje, spotykamy się po 
raz pierwszy z pestaciami żywemi, zmartwych 
wstałemi, przeciutemi genialnie. Doktryna, edkry 
ty przypadkowo w szpargałach historycznych szcza 
gólik, które dziejopisarzowi z powołania tak często 
do schwycenia prawdy przeszkadzają, nieśmiały 
tamować polotu wieszcza: oa duchem porozumie­
wał się z duchami. A chociaż wyobrażenia jego 
historyczne potrąciły o mistycyzm, najniebezpie­
czniejszą pokusę wielkich geniuszów, to przecież 
słowa jego, wyrzeczone z europejskiej katedry by 
ły jakby przeznaczone, aby potrącić do życia no 
wą szkołę historyczną, szkołę życie życiem chwy 
tającą. Równocześnie posypały się materyały, listy 
i inne ciepłe jeszcze życiem pomniki, któro odkry­
ły oczom widzącym światy nieujęte przez anality 
ków, nieobjawione przez szkołę pozytywnych, nie 
czujących nawet potrzeby objawienia tego, w czem 
niedawno żyli i obracali się. Ojcem tej szkoły no­
wej, niewacbamy się nazwać szanownego naszego 
Karola Szajnocbę. Z abnegacyą prawdziwego twór

cy, który gotowe podając dzieło o wrażeniach 
w czasie powstania jego niewspomiua, podaje nam 
Szajnocha czyny zamiast faktów, ludzi żywych 
zamiast wyobrazicieli idei, obraz życia zamiast 
anatomicznego wykładu, dowody zamiast twier­
dzeń, wytiawcą prawdę zamiast przypisków. I dzi­
wna rzecz, zaiste! jak  postacie jego świadczą te­
mu, co powiedzieli nasi dziadowie historyczni, jak  
z ręką na sercu przeczą temu, co ubiegła o nieb 
powiedziała generaeya!

Przepraszamy za długi korowód wstępny. Był 
o i  potrzebnym, aby określić nasze stanowisko, 
z jakiego 8:ę na pracę pana Plebańskiego zapa 
trujemy.

Praca to znakomitego wskazuje dziejopisarza. 
Przedmiot wzięty z najważniejszej może a naj­
mniej wyjaśnionej bo najwięcej fałszami umyślne- 
mi i nieumyśloemi, zamąconej chwili. Same posta 
cie, które p. Plebański portretować sob:e zamie 
r*ył, jakże rozmaitego doznały ocenienia?! Jau 
Kazimierz ów król waleczny, zwycięzca pod Bere- 
steczkiem, wspólnik wielkiej myśli Władysława 
IV i Jerzego Ossolińskiego, ów król podnoszony 
trazu pod niebiosa, opłakiwany fałszywie, gdy a- 
bdykował, a pa abdykacyi znoszący imptrtyneneye 
od szlachty która mu się kłaniać niechciała. O w 
król, wynoszony przez pisarzy pierwszej epoki 
jako prorok przyszłości, dla Moraczewskiego lichy 
człowiek, moralnie i poltycznie, dla innych nie 
odgadniona mieszanina dobrych i złych skłonności, 
lekkomyślności i dewocyi, łaskawości i porywczości 
gniewliwej. Cóż mówić o Maryi Gonzadze, którą 
rozgorączkowana rokoszem Lubomirskiego szlachta 
nazywała jędzą lub koroliebą, którą nasi nowoży 
tni rokoszanie historyczni policzyli między potwo 
ry ludzkości, niezważając, że oświeceńsza część 
tejże B&mej szLchty umiała ocenić jej zdolności, 
dobre cbęci i silny charakter, że reformatorowie 
nasi (śmnastego wieku składają hołd zbawcze’ 
myśli, którą powzięła.

Przedmiot więc obrany przez Plebańskiego jest 
ciekawym i ważnym. „W tym bowiem czasie, mó 
wi autor wystąpiły do otwartej a zaciętej szer 
mierki wszystkie żywioły, które miotając tym nie

ifornym statkiem rzeczypospolitej na 
strony, na niebezpieczne skały go wiodły: pańska 
oligarchia i republikański szlachetczyzm i wszech­
władz! wo sejmu i monarchiczne ideje korony; co­
raz bntaif jsze przywileje stanu panującego i wzgar­
dy pełna mściwość klasy roboczej, coraz mocniej 
gaębionej, diżuość ustalenia i opisania prawdzi­
wej tulerancyi religijnej i zapędy jezuickiej gorli- 
wrści pozbawienia różnowierców praw, które im 
aaród uroczyście zapewnił; przewodzenie buławy 
nad koroną prawem i sejmem i natarczywe do­
magania się narodu ukrócenia władzy bełmańskiej, 
mianowicie przez pozbawienie jej prawa posiada­
nia tak wszechwładnego urzędu; wreszcie dążność 
nader silna zgeneralśzowania podatków przez roz­
kład ciężarów publicznych na ramiona wszystkich 
obywateli, bez względu na staa i samolubną aż 
do cynizmu prywatę, która wszelki zmysł dla do­
bra ogćłu postradała."

Ustęp ten przekonywa nas dostatecznie, że pan 
Plebański rozumiał czas o którym pisze, że dale- 

i od wszelkich aprioryzm ów  umie patrzeć na 
dzieje, jakiemi są. Godło dzieła: Fac imagines 
quibus pulsentur animi uprzedziło nas przyjaźnie 
o metodzie przedstawienia Przyjętej przez autora: 
chce on życia — dla życia.

Postawił sobie zadanie skromne ale przez to tem 
trudniejsze: wywołać dwie główne postacie wiel­
kiego dramatu, w którym katastrofą jest smutna 
perspektywa na upadek narodu; królewską parę, 
która w tenczas Polsce panowała. Niekreśli więc 
dziejów klimakterycznych Jana Kazimierza, nie- 
przedstawia n»m ani wojen Chmielnickiego ani 
szwedzkiej ani moskiewskich, chce tylko schara­
kteryzować dwa główne czynniki, dwie osoby na 
tronie siedzące. Odrywa postać od postaci i podaje 
oam dwie osobne rozprawy: o Janie Kazimierzu 
jed^ą, o Maryi Gonzadze drugą.

Co do obszerności, wielka między temi dwoma 
rozprawami zachodzi nieproporeya. Podczas gdy 
charakterystyka Jana Kazimierza zaledwie 15 kar­
tek zajmuje, charakterystyka Maryi Gonzagi Btano- 
wi rdzeń dzieła (od 30 do 211 stronnicy). Doznaje 
więc i tutaj Jan  Kazimierz nieszczęśliwego loan
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ciała wyborczego, ci, którzy drugą trzecią część 
tój sumy opłacają, do drugiego, wszyscy inni do 
wyboru uprawnieni zaś do trzeciego ciała wybor­
czego.

Jeżeli tylko dwa ciała wyborcze utworzone bę­
dą, wtedy należą uprawnieni do wyboru, którzy 
według porządkowych liczb rzeczonego spisu po­
łowę ogólućj sumy podatków opłacają, do pierw­
szego ciała wyborczego, wszyscy inni zaś do dru­
giego- . . ,

Jeżeliby przy utworzeniu ciał wyborczych ogól­
na suma p odatków nie dała się podzielić stoso­
wnie do potrzeby, bez rozdzielenia należytości po 
datkowój jednego wyborcy, wtedy ma tenże być 
policzony do tego ciała wyborczego, do któregoby 
większa część jego należytości podatkowćj wcią­
gniętą być musiała.

§ 14. Honorowi obywatele miejscy, tudżieź przy­
należni gminy według § 1 pod 2 do wyboru u 
prawnieni, należą do pierwszego ciała wyborczego.

§ 15. Jeżeli pierwsze ciało wyborcze nie składa 
się praynajmnićj z dwa razy tylu wyborców ile 
z tegoż członków wydziału i zastępców ma być 
wybranych, wtedy to ciało wyborczo ma być u- 
znpfłoione t ż  do tćj liczby z pomiędzy opodatko­
wanych w spisie (§ 12) następnie wymieni mych.

Kwotę podatkową wszystkich opodatkowanych 
po tern uzupełnieniu pierwsze ciało wyborcze two­
rzących, należy odciągnąć od ogólcćj sumy po­
datkowćj, a p o zo sta łą  kwotę na dwie równe czę­
ści podzielić.

Wyborcy, którzy pierwszą połowę tćj pozosUlćj 
kwoty opłacają, tworzą drugie, reszta wyborców 
zaś trzecie ciało wyborcze.

Postanowienia ostatniego ustępu § 13 znajdują 
także i tu zastosowanie.

Jeżeli tylko dwa ciała wyborcze utworzone bę­
dą, wtedy należą do drugiego ciała wyborczego 
wszyscy do wyboru uprawnieni, pozostali po uzu­
pełnieniu pierwszego ciała wyborczego.

§ 16. Liczba członków wydziału i zastępców 
przypadająca według § 13 ordynacyi gminnej, ma 
być rozłożona w równych częściach na pojedyn­
cze ciała wyborcze.

§ 17. Przełożony gminy ułożyć ma dla każdego 
ciała wyborczego osobne listy wyborców.

Te listy wyborców mają najmnićj cztery tygo­
dnie przed wyborami być złożone w gminie do­
wolnego przejrzenia dla każdego, co toż ogłoszo­
ne być ma plakatem w gminie, z oznaczeniem ter­
minu nieodwołalnego dni 8, do zaniesienia rekla- 
macyi.

Komisya składająca się z przełożonego gminy 
jako przewodniczącego i z czterech przez wydział 
wyb anycb członków reprezentacyi gminnój, roz­
strzyga o reklamacyach w przepisanym czasie wnie­
sionych, najdalćj w ciągu dni trzech, i przedsię 
bierze natychmiast popraw ki, które za stosowne 
uzna.

W razie odmówienia musi być wniesi.ne najda­
lćj w ciągu dni trzech po zawiadomienin o odmo- 
wnój uchwale do komisyi i przez takową bezzwło­
cznie być przedłożore politycznej władzy powia- 
towćj.

Dla odbywających się włsśnie wyborów jest o- 
rzeczenie politycznój władzy powiatowój stanowcze.

Ośm dni przed wyborami nie może już nastą 
pić żadaa zmiana w listach wyborczych.

§ 18. Odbycie wyborów ma przełożony gminy 
naimniói ośm dni przed roznnc*«ni«in nołnsiA pla­
katem * oznaczeniem miejsc, dni i godzin w Et3-
V vu mę pojedyncze ciała wyborc;e ztbrść i liczby 
członków reprezentacyi gminnój, których wybrać 
mają.

Równocześnie ma być o tern zawiadomioną po­
lityczna władza powiatowa.

§ 19. Polityczna władza powiatowa ma czuwać 
nad tem, ażeby wszelkie przygotowania do wybo­
rów poczynione były w czas tak, aby z upływem 
peryodu wyborczego, nowa reprezent&cya gminna 
działalność swą rozpocząć mogła.

O d d z i a ł  III,
O przedsiębraniu wyborów.

§ 20. Aktem wyboru kieruje komisya wyborcza.
T a składa się z przełożonego gminy lub jedne­

go z członków temuż przydanych jako przewo 
dniczącego i z czterech obieralnych czł mków gmi­
ny, których przełożony gminy jako mężów zaufa­
nia powoła.

Polityczna władza powiatowa może do aktu wy­
boru wysłać delegowanego z przeznaczeniem czu­
wania nad zacbowaniem ustaw i utrzymaniem po 
kc ju  i porządku.

§ 21. Każde ciało wyborcze zgromadza się o- 
sobno.

mężów pod pantofl m, których magnifiki głośne są 
U£ świecio, podczas gdy oni sami zaledwie tyle 
znać o sobie dadzą, że nadają nazwisko w-ze h 
władnej swojej towarzyszce. Niewachamy się wy­
rzec otwarcie, że p. Plebański, skazując Jana Ka­
zimierza ca los męża pantofli, na m.łoznaczność 
i drngorzędność, postąpił sobie niesłusznie i od­
niósł za to karę, bo rozprawa jego pierwsza bez 
żadnego porówuania słabszą jest od drugiej. Co 
więcej, p. Plebański w pierwszej swojej rozprawie 
tkwi bezwiednie w metodzie szkoły analitycznej, 
podaje cytaty zamiast rysów, a niewytłómaczywszy 
sobie postaci swego bohatera, przestaje na odcze 
pnem przymiotniku, że charakter Jana Kazimierza 
jest pełen dziwactw i sprzeczności. '

Popełnia en nadto wielką winę przeciw prawdzie 
psychologicznej. Niechodzi mu o to czy barwy do 
jego malowidła pochodzą z autora opisującego Ka 
zimierza gdy był młodym, czy z autora, który o 
nim jako o starszym i złamanym człowieku pisał, 
nicchodzi od kogo owe cylaty bierze, <,d K> chow 
skiego lub Rudawskiego, czy 0d Cailltta lub des 
Noyerss; wszystko bierze on za dobrą monetę i za­
lepiwszy fizyonomię królewską sprzejznemi wy­
jątkam i z pamiętników i listów , pozi Btawia nam 
ją  w tajemnicy, w jakiej dotąd zostaje. A j.rzecież 
każdy człowiek zmieoia się w ciągu życia, każdy 
człowiek idzie naprzód lub up&da. Niemasz nikogo, 
coby nicmiał swego wschodu, południa i zachodu. 
Cóż dopiero w czasach takich, w jakich żył Jan 
Kazimierz, w czasach, gdzie aożua  było posiwieć 
w jedną noc, złamać się w jednej godzinie.

Ten brak historycznego rozwiju, historycznej 
genezy charakteru szkodzi stanowczo pierwszej 
p. Plebańskiego rozprawie, czyni że nieodpowiada 
godłu: Fac imagines quibus pulsentur anim1'. No­
wy to dowód, jak niebezpiecznie opierać się d» 
samych kiążkaih iw  nawale ich utopić twórczego 
ducha. On jeden może być gwarancyą prawdy, 
bo gdyby tej niebyło, nowo odkryte materya 
ły burzyłyby wszystko i przyczynie ły tylko 
chaosu.

Nieśmiemy tutaj, w krytycznej ściśle rozprawce

Najprzód wybiera trzecie ciało wyborcze, potem 
drugie, nakoniec pierwsze.

Każdy wyborca wybierać może ze wszystkich 
obieralnych członków gminy be* różnicy do któ­
rego eiała wyborczego należą.

§ 22. Akt wyboru odbywa się publicznie.
Przed rozpoczęciem głosowania ma przewodni­

czący w komisyi wyborczćj przytoczyć zgromadzo 
nym wyborcom osnowę §§ 9 — 11 regulaminu o 
własnościach do wybieralności wymaganych, obja­
śnić im postępowanie zachować się mające przy 
głosowaniu i liczeniu głosów, i zawezwać ich do 
oddawania swych głosów według własnego prze­
konania bez względów ubocznych, jak  to według 
najlepszćj swój wiedzy i sumienia dla dobra gmi­
ny za najkorzystniejsze uważają.

§ 23. Głosowanie rozpoczyna się w każdem cie 
ie wyborczem tem, iż członkowie komisyi wybór 
czćj w dotyczącem ciele wyborczem do wyboru 
uprawnieni, głosy swe oddają, potem powołuje je 
den z członków komisyi wyborczćj, wyborców do 
oddania głosów w porządku, w jakim  ich nazwi­
ska na liście wyborczćj są zapisane.

Wyborcy przybyli na zgromadzenie wyborcze po 
wywołaniu swoich nazwisk, mają oddać swe gło­
sy dopiero wtedy, gdy cała lista wyborcza odczy­
taną została, i mają się w tym celu zgłosić do ko 
rnisyi wyborczćj.

§ 24. Każdy wyborca powołany do oddania gło 
su ma wymienić osoby, które według jego życze­
nia mają zostać członkami wydziału, równie jak 
te, któro mają zostać zastępcami, w liczbie jednak 
nie przenoszącćj liczbę członków wydziału i za­
stępców z ciała wyborczego, do którego należy, 
wybrać się mających.

§ 25. Trzecia osoba może tylko w przypadkach 
§§ 4 — 7 określonych być przypuszczoną dogłoso 
wania w imieniu wyborcy i tylko pod tym wa 
runkiem, jeżeli się należycie wykaże, iż ma do te­
go prawo.

§ 26. Każdy oddamy głos ma być zaraz w przy­
tomności wyborcy wpisanym do przygotowaććj na 
to rubryki listy głosujących, obok nazwiska wy­
borcy.

Równocześnie zapisują się wymienione n&zr.i- 
aka do drugićj li.-ty w ten sposób, że przy pier­
wszym głosie, który ktoś na członka wydziału lub 
zastępcę otrzyma, nazwisko jego wpisanem zosta­
nie w odpowiednią rubrykę, a w rubrykę obok 
stojącą dopisze się liczbę 1, przy drugim głosie, 
który nań padnie, liczbę 2 itd.

§ 27. Gdy wszyscy obecni wyborcy pewnego 
ciała wyborczego głosy swe oddadzą, ma przewo­
dniczący w komisyi wyborczej ogłosić głosowanie 
za uk ńczone.

Komisya wyborcza ma następnie porównać re­
zultat przedstawiający się według obydwóch list 
głosujących, sprostować pomyłki jakieby zaszły, 
potem podpisać listy głosujących i przedsięwziąść 
obliczenie głosów.

§ 28. W każdem ciele wyborczem mają ci któ 
rzy między wymienionymi na członków wydziału 
najwięcej głosów mieli, uważani być jako wybra­
ni członkami wydziału, zaś ci, którzy między po- 
dauemi na zastę.ców najwięcej głosów mieli, u- 
ważani być jako wybraai zastępcami.

G dyby w ięcej osób  an iżeli potrzeba do zu p ełn o­
ści cz łon k ów  w y d z a łu  lub zastęp ców  p rzypad aj,,- 
cych  n a  cia ło  w yborcze, rów na ii- o 1 
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zostać człon k iem  w yd zia łu  lub zastępcą.

§ 29. Jeż liby wybór padł na osobę, która nie 
jest obieralna, lub na taką, która powołuje się na 
jeden z powodów prawnie ją  uwalniających, na­
tenczas wstępuje tea jako członek wydziału lub 
zastępca, który w dotyczącem ciele wyborczem po 
członkach wydziału lub względnie po zastępcach 
najwięcej głosów otrzymał.

Toż samo ma nastąpić, nieprzesądzając korze 
pieniężnej według przepisu § 19 ordynacyi gmin­
nej nałożyć się mającej, jeżeli wybrany bez wszel 
kiego prawnie uwalniającego powodu wzbrania się 
przyjąć wyboru.

§ 30. Jeżeli ktoś już został wybranym ns człon­
ka wydziału w jednem citle wyborczem, wtedy 
nie powinny na tego być oddawane dalszo głosy 
w ciele wyborczem póżoiej głosnjącem.

Gdyby mimo tego to nastąpiło, należy głosują­
cego uczynić uważnym, że podobny głos nie bę 
dzie liczonym.

Jeżeliby zaś już wybrany na naBtępcę przez 
póżoiej wybierające ciało wyborcze wybratym zo 
stał członkiem wydziału, natenczas wstępuje na 
jego miejsce jako zastępca ten, który po nim w

poprawiać p. Plebańskiego pracy. Ale pozwolimy 
sobie nadmienić, że jedynym kłączem do odga- 
dnlenia charakteru niesz zęśliwego naszego króla, 
jest czas i okoliczności. Jakaś gorączka napełnie­
nia wewnętrznej próżni, jakieś namiętne pragnie­
nie czynu, włada tym książęciem nieprzeznaczo- 
uym z razu do korony. Podczas gdy bracia jego 
spokojne dni pędzą na tłustych bsneficyach, Ka­
zimierz szuka boju w Niemczech, jeździ po Frau- 
cyi; więzienna każń prowadzi go na myśl wstą­
pienia do zakonu. Któż niewie, że Bibo natury 
najwięcej mają pociągu do spokoju klasztornego, 
podług prawa zawartego w przysłowiu: les extre­
mes se toucheut. Gdy mu zakon niawyst rczył 
pragnie i otrzymuje kardynalski kapelusz. Śmierć 
brata powołuje go do Polski, rozżarza ambicyą 
dostąpienia korony. Z całym zapałt-m rzuca się do 
spraw krajowych, trudni w jeonem rz. minąłem. 
Powszechna opinia widzi w nim „w tych nieszczę 
śliwych dla ojczyzny czasach" najsposobniejszego 
króla. (Pam. S. A. Radz.) By ,tra M rya Ludwika, 
Ossoliński, powiernik Władysława IV, jego, popie­
rają na elekcyi. Jakoż otrzymawszy berło, król 
pracuje dzień i noc, po kilkadziesiąt godzin do- 
siaduje na sejmach, osobiście ciągnie na bsreste 
cką wyprawę i daje tysiące dowodów dzielności 
i waleczności. U, adek dopiero zbawiennej Wła­
dysława IV polityki, dążącej do przywróce­
nia równowagi spólecznej przez urządzenie 
zawiebrzonej R usi, tego siedliska „królewiąt 
polskich “ i zbuntowanego na nich a zaw­
sze z królem sympatyzującego, kozaczego gminu, 
srogie zawody doznane od prywaty zaślepionych 
możaowładców, okropne straty połączono z niemo­
żnością powetowania tycbże, to wszystko co przy­
prawiło o śmierć Jerzego Ossolińskiego, wielkiego 
ministra, złamało zarazem dzielnego króla naszego. 
Odtąd on już inny. Stracił wiarę w siebie i w na­
ród, i zwątpienie to objawiło się w słabości, w 
lekkomyślnem życiu, w nerwowej gniewliwości gra 
niczącej z dziwną łagodnością jego dobrego serca, 
w powierzchownej rei gijnej praktyce, zabobenno- 
ści i bigoteryi. Wszakże cynizm ten rozpaczy, zła-

dotyczącem ciele wyborczem najwięcej głosów o- 
trzymał.

(<Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDENCYA CZASU.
W iedeń 23 stycznia.

□  Prusy na wczorajszera posiedzeniu Bundesta­
gu wyprzedziły swem oświadczeniom tak daleko 
połączone państwa,,że wniosek o delegacyę upaść 
musiał. Lecz posełjpruski nie zrobił wniosku ze 
swego oświad jzouia. Jeśli go postaw', ponowi się 
ta sama scena tem pewniej, że do przeprowadze­
nia jego, trzeba będzie jednomyślności, gdyż jest 
zasadniczym i zmieniłby konstytucyę Rzeszy nie­
mieckiej. Prędzej być przeto może, że wyjdzie te­
raz na stół propozycya bawarsko - badeńska, i że 
się ta utrzyma. W takim razie Prusy miałyby do­
bre stanowisko, gdyż odpowiednie dążnościom li­
beralnym w Niemczech. Lccs czy p. Bi^mark- 
ScbSnbausen uratuje tym krokiem swoją egzysten­
c ję  w PruBiech tak zagrożoną przez adres Izby? 
Czy rozwiąże ją  teraz i pójdzie za swą nową po­
lityką niemiecką, aż do zerwania Bundestagu? 
Zdaje się, żo ten jest ciągle plan jego. Lscz król, 
jak  tu mówią, już się chwieje w obec trudności, 
które już są i które dalej nastąpić mogą.

Tutaj krok Prus zrobił niemałe wrażenie. Hrab. 
Rechbcrg nie spodziewał się go. Miał on dzisiaj 
z lego powodu długie posłuchanie u Cesarza. Kwe- 
stya węgierska znowu się jątrzy. Bottschafter wy­
stępuje coraz śmielej i gwałtowniej przeciw hr. 
Forgaezowi. W  kraju, jak  pokazała ostatnia bro­
szura, choć nie pióra Somsicza, stronnictwo libe­
ralne nie odstępuje od adresu ostatniego sejmu i 
owszem już mówi otwarcie o rządzie węgierskim 
i o sejmie prawodawczym. Miaisteryum, jak  mó­
wią, wraca znowu do oczekiwania.

Ustawa drukowa wyszła dzisiaj w Gazecie wie­
deńskiej. Głoszą, że p. Heiu przygotowuje ustawę 
o odpowiedzialności ministrów.

Nowy minister marynarki zwraca głównie uwa­
gę na marynarkę kupiecką Austryi. Pracuje on 
usd plznem jej podniesienia i rozwinięcia tak, że­
by odpowiedziała więcej potrzebom handlowym i 
stać się mogła prawdziwym zasiłkiem dla mary­
narki wojennej. Organizacya jego ministerstwa już 
zupełnie skończooa.

Książę Gramont daje w poniedziałek pierwszy 
bal. D tąd dyplomacja bawiła się tylko rautami. 
O balach w domach arystokratycznych nie słychać; 
ale za to subskrypcyjnych pcłco. O oporze włoskiej 
przestano mówić zupełoie.

P r a g a  c z e s k a  22 stycznia.

(p.) Posiedzenie wtorkowe było najkrótszem i mało 
bardzo dało przedmiotu do osobnego sprawozdania. 
Odczytano projekta rządowe, tyczące się patronatu 
szkolnego, zapewnienia funduszu na budowę szkol­
nych budynków i kościołów. Ponieważ zaś proje 
kta te odczytano za nim drukowane rozdano po­
słom, dla tego prof. Tomek wniósł, by o sposobie 
postęp ow an ia  w  ważnych tveh kwiaty o Mi, nio 
uzej rozB irzygac , az pobłoni drak i w ręczone zo ­
staną. Prof. Herbst i burmistrz Pragi, p. Psztros, 
poparli tea wniosek. Projekta te wprowadzone 
w życie, obarczą gminy nowemi ciężarami, nieza 
pcwniąjąc im być może odpowiedniego wynagro­
dzenia w wartości swej i użytku, jaki krajowi 
przyniosą. Tylko prof. Brinz jak  zwykle tak i dziś 
z opozycyą wystąpił, dowodząc, że każdy z po­
słów kwestyę tę dobrze znać musi, można więc 
obrady dzisiaj rozpocząć. Pan profesor Brinz bie­
rze na siebie rolę terroryzowanego przez despoty 
czną większość, rolę cierpiącego za swobodę i nie 
zawisłość zdania, otacza się aureolą męczeństwa 
za przekonania wyższe nad masy; patetycznym też 
wyrzekł głosem na jednem z przeszłych posiedzeń: 
„Truduiej, panowie, iść mnie z rządem, jak  wam 
przeciw niemu". Może to być i prawda czasami, 
lecz któż go zmusza do tej ofLry wielkiej, do to­
czenia walki z wiatrakami? niepewny to środek 
rozwijania konstytucyi. Tak to wygląda, jakby p. 
Brioz w ołał: „Panowie! łódź utonąć może, niepn- 
szczajmy się na wodę!" Trudno dsć inną formułę 
w życiu konetytucyjcem, nad głos większości rcz 
strzygający pytanie; głosem zaś tym opinia publi 
czna, której tony fałszywo można prostować, lecz 
gardząc nią i zamykając się w ncgaeyi, wyrzeka-

mania wewnętrznego, Die on sam jeden objawia, 
objawia go także wielki nasz J%n Sobieski, z ż e ­
rający grosz p .d  koniec życia i z szyderstwem 
odpowiadający Załuskiemu, gdy go tenże o napi­
sanie testamentu prosił: chcosz żeby mnie
po ścuierci słuchali, kiedy mnie za życia słuchać 
nietheidi!" Boć cierniową była zaiste ta korona 
królów p lskicb, ten rząd nad swawolnym naro­
dem, narodem decentralizowanym w interesach 
swoich aż do ostateczności, nad narodem, o któ 
ryta powiedział wielki Batory: że królów swoich 
wydaje na jatk i!

Zwykle poitreciści malują gorzej kobiety od 
męzczyzn. W twarzy kobiecej spływają się kontu­
ry, i giną w tej nadobnej harmonii, którą nasz ję- 
zj k tak trafnie „gładkością" nazywa. P. Plebański 
jest wyjątkiem tego zwyczaju p rtretowych mała 
rzy, jego Marya Ludwika jest o wiele lepszą od 
Jana Kazimierza. Mylilibyśmy się, gdybyśmy przy­
czynę tego upatrywać cbeirli w tem, że Msrya Lu­
dwika była sobie „hic mnlier", babą Herodem, ko­
bietą z estremi rysami ebsraktern. P. Plebański 
nie poszedł utartym swych poprzedników torem, 
którzy w niej wi jzą Ryszcl>e^o w spódnicy, Eiż- 
bietę lub Semiramidę polską. KlkakrotDie odzywa 
on się szyderczo o seatjoaentalnej metodzie Koro- 
nowkzów i Odyńców, którzy ulepiwszy sobie ja  
kąś taat:i8tycztą szopkę dla postaci historycznych, 
każą im gadać przed publicznością, o czeta im się 
n igd/ nic śniło. Z drugiej strony odgranicza p. 
Plebański swoje stan wisko od historyków, któ­
rym polityczne kombkacye niepozwalają w posta­
ciach historycznych widzieć ich zakulisowej stro­
ny, widiieć je  w negliżu. Tę obrawszy drogę, kro 
śli on nam postać królowej z prawdą, trzeźwością 
i życiem, która doskona o odpowiada znanej ryci- 
uie uiev.yglądającej bynajmniej.11* tak czarnego dja- 
bła, jak  go z niej zrobić chciano, ale na kobi»tę 
pełną bystrości, dowcipu, elegancyi a nie obraną 
z przymiotów i wad serdecznych.

Nieopuścił autor w swoim obrazie historycznego 
rozwoju charakteru swej bohaterki. Prowadzi nas 
v? młodość Maryi Ludwiki, w jej bolesne przejścia

ray się środków niesienia pomocy krajowi. Czyż 
dla teg o , żo ta opinia czss jak iś po dyktatorsko 
postępuje wolałby p. Brinz w jej miejsce stokroć 
haniebniej<szą dyktaturę milczenia? Przeciw panu 
Brinzowi głosuje od niejakiego czasu znakomita 
większość izby. Tak się stało i we wtorek: wnio­
sek pr. Tomka przyjętym został. Dalej wydział 
krajowy, zdając sprawę o petycyach dotyczących 
handlu kramarskiego, uznał, żo to do kompetencyi 
sejmu nienależy. Dr GiUuwald (z lewicy) przeci 
wnego będąc zdania, wniósł, by petycye te do roz­
poznania osobnej oddać komisyi. Czesi tylko po­
pierali u niosek Górnera, tyczący się kompetencyi 
sejmu, zostali jednak w mniejszości: dowód to, jak  
wielki stopień autonomii kraj ma używać, według 
zdania tych panów. W końcu posiedzenia wybiano 
komisyę z 2 1  członków do sprawdzenia rachunków 
i preliminarzy; sprawdzono także nowe wybory i 
odebrano przysięgi.

Odzywały się przed tem już głosy pełne nieu- 
kontentowanifi, że posiedzenia dotychczasowo nic 
wyszły dotąd jeszcze z obrębu formalności; narze­
kano na długie przerwy posiedzeń, a jednak tłó 
raa zono sobie koniecznością posiedzeń sekcyjnych. 
Lecz nienkoutentowauie się wzmogło, gdy po wt r 
kowem posiedzeniu, nagle wieść się rozeszła o od- 
loczeoiu sejmu na dni 14 dla braku materyałów 
gotowych z wydziału krajowego. Zapewisno, że 
marszałek temu bardzo przeciwny; otóż we czwar 
tek spodziewać się można było dość żywyeh prt- 
testacyj przeciw wydziałowi, a że nie jeden już 
z posłów motał na niego skargi i czekał tylko spe- 
eobuego czasu, nic więc dziwnego, że dzisiaj do 
ataku przystąpiono. Ostatecznym powodem ude 
rżenia na wydział, było bardzo pobieżne sprawo­
zdanie o wnioskach i petycyach, które w d. 21  
kwietnia 1861, przy zamknięciu sejmu, Izba od­
dala do opracowania wydziałowi. Powstał naprzód 
baron Wuchurer (z lewicy). Sejm sprawozdaniem 
sumarycznym zaspokajać się nie może, ani go en 
bloc przyjmować. Odroczone kwestyo z zaległych 
spraw przeszłej kadencyi, fą  natury tskiej, że zwło 
ce nowej ulegać nie mogą, jak  p. p. kwestya zsy- 
pek kontrybucyjnych. Wnosi dla tego p. W ach 3- 
rer, by komisya z 9 członków wybraną została, 
która bliższe wyjaśnienie prac wydziału krajowego 
sejmowi przedstawić będzie mogła. Weidele i Je- 
linek dopominali się o wnioski tyczące się nędzy 
mieszkrńców gór Olbrzymich i Kruszcowych; prof. 
Tonncr o prawo propinscyjue; pr. Krejczy o wnio 
sek swój co do dotacyi muzeum czeskiego, oraz 
o drugi tycząay się geologicznych poszukiwań w 
kraju. Każdy z tych mówców popierał wniosek 
barona Wuch rera, i hr. Cliim-Martinitz chociaż za­
pewniał, że nie widzi w tem żadnego votum nie- 
uftioś i i zapoznania prac wydziału, przecież glo 
sował ?a komisyą Wucherera. Późniejsze komple 
wenta niektórych mówców, widocznie nie osłodziły 
pigułki. Wydział krajowy dwóch z grona sweg* 
wybrał obrońców swej sprawy: Dra Riegera i br. 
F ianc!szka Thuna. Obaj zręcznio i biegle wywią­
zali się z zadania swego i nie można ich rozumo­
waniu odmówić zasady. Rieger zgadza sio na 
wniosek Wucherera. Zobaczycie sami panowie 
wtedy, że w masio wniosków nadeszłych mało 
znajdziecie pereł prawdziwych; dalej wnioski 0 - 
góine, jak  n. p. o polepszeniu stanu mieszkańców 
gór, choć br*m;ą bardzo a bardzo humanitarnie, 
o h o ó  aą  a .- lo łao  z ij id u u C  wnioskoda .com popular­
ność wśród wyborców, są jednak niewykoualnemi, 
bo na to potrzebna ustawa o ubogich. Wnioski 
takie niepopularność wydziałowi ściągają, gdy ich 
ten mimo najlepszej woli załatwić nie może. Kwe­
stya nędzy w górach postawiona w sposób jak  to 
uczynił pp. Jeliuek i Weidele, robi wrażenie na 
nim projektu, jak  n. p. żeby wydział krajowy wy­
nalazł środki zmiany klimatu w Czechsch. Hr. 
Thun z energią prowadził obronę, popierał wnio 
sek Wm herera, lecz co do niego wolałby, by wy­
soki sejm raczył wezwać pojedyńczych członków 
wydziału o złożenie pubiicznie sprawy z czynno­
ści swoich.

Po skończonej dyskusyi, żądsd jeszcze gł.su 
książę-kardynał Schwarzenberg, lecz marszałek 
tikowego odmówił. Poseł Weidele osobistą uwa 
gę dołączał lecz rozpływając się w póżuych kem 
plementach wydziałowi, uniósł się za daleko; przy 
tyk robi Riegcrowij powstała wrzawa, żo p. Wei- 
gele mimowoli swej mowy nie skończył.

Izba jednomyślnie przyjęła wniosek Wucherera, 
a idąc za dodattowym br. Clama, z całego sejmu 
według kuryi następnych wybrała panów, do za­
siadania w kr m isyi: hr. Clam, hr. Salm, i Lumbe 
wybranych przez kuryę właścicieli większych; pr. 
Tonuera, Krejczego i Dra Prachtńskiego przez

z ks. Orleańskim i Cinq-Marsem, które odbolała 
w głębokiej dewocyi. Z tej dewocji wychodzi ona 
kobietą inną, uiczwi.ź>. na powierzchowność W ła­
dysława IV, skoro „ma koronę n»_ głowie." Z h  
twością zapoznaje się z stosunkami polskiemi s  p 
śmierci pierwszego męża, zapewnia koronę Kazi­
mierzowi. W czasach wojny kozackiej mniej ją 
charakteryzuje autor, bo niepodloga wątpliwości, 
że w tencza8 król głównym był czynnikiem. Dzia­
łalność jęj wyłączna rozpoczyna s ę  od wojoy 
szwedzkiej. Niezmordowana w dyplomatycznych za 
biegach, niezwruszona w nadziei powrotu na tron,
< h wy ta się Marya Ludwika prawdziwie kobiecej 
polityki szukania pomocy wszędzie, robienia na­
dziei każdemu, nswet R skocomu i elektorowi brau- 
deburskiemu. Zawsze to najpiękniejsza chwila jej 
życia, jej dzielności i wytrwałości niewieściej. Pra 
coTtać bez odpoczynku, przyp trywać się bit,vie 
pod Wcrszawą a w złej chwili komenderować ba 
teryą artyleryi, nieszczędzić dobytku własnego są 
to rysy, które same wystarczają, aby nam postać 
jej miłą i szanowną uczynić. Z wielką znaj,jmoś ią 
rzeczy prowadzi nas autor przez kręte manowce 
politycznego królowej Ludwiki zawodu, tłumaesy 
p czątck wtlawskicgo i oliwskiego pokoju spowo 
dowanych zwrotem ku polityce aliansu z Francyą
i zapewnienia korony polskiej Kondcuszowi. Szko 
da jednak , że wiadomości swoich niedokompleto- 
ifsł najgłówaiejszem źródłem, relacją posła fran­
cuskiego w Polsce p. de Lumbres, znajdującą się 
w cessrskiej bibliotece w Paryżu, a dotąd u n :s 
nieznaną.

D< br:e  rozświeea i ocania autor sprawę Lubo­
mirskiego. „ Prawda, mówi, że Lubomirski znsjąc 
polityczny charakter konfederacyi a rokoszu, gło­
sił z urzędu W. Marszałka i hatmana polnego, że 
występuje w obronie deptanych przez stronnictw 
dworskie, francuskia, a mianowicie pr/.ez królówę 
Msryą Ludwikę swobód narodowych— za co mu 
Odyńce i Koronowicze, stawiają jeszcze w poło­
wie XIX wieku pomniki trwalsze (?) niż mumie 
egipskie; ale jeż li skłonna do oligarchii jego du­
sza, mogła pomimo znakomitego udziału w spra-

kuryę gmin wiejskich, w końcu przrz kuryę miast: 
prof. Hasncr, Wucherer i H.nisch.

Posiedzenie przysiłe w poniedziałek.
Tyrański sposób rządzenia w Warszawie i całej 

Polsce pod berłem Cara będącej, żywe tu w ko­
łach prywatnych wywołuje współczucie. Szkoda 
tylko, że gazety tutejsze samndzieloiej coś o tem 
nie pisz?, a kontentoją się krótkiemi wyjątkami 
z Czasu lub gazet niemieckich. Możnaby wziąść 
tobie za wzór niemieckie Neuste Nachrichten lub 
po niemiecku wydawaną w Pradze Politik p. Skrej- 
szowskiego. Dziennik ten onegdaj przyniósł ko- 
respondeaoyę z Warszawy z 18go b. m. Choć pi­
sać prawdę nie jest jeszcze zasługą w obsc ścisłej 
moralności, to w obec świata rzucającego potwarz 
na świętą sprawę, lub d y p l o m a t y c z n e m  pomi- 
jającego ją  milcz*niem, artykuł taki chętnie za 
zasługę redikcyi policzymy. Korespondent wspo­
mniawszy o żi.Iu jak i go dotyka, że Polska nie 
jest w bliższych stosunkach z Czechami, bierze za 
temat krótkiego swego listu słowa Mikołaja, które 
raz w przystępie szczerości do otaczających wy­
rzekł Polaków: „Czy myślicie, że autonomię tę dla 
was dałem? dla Earopy tylko!" Taki też jest 
acns wszystkich pseudo koneesyj moskiewskich, w 
ich cieciu gotuje się zwykle nowy cios na pozba­
wiony wszelkich praw naród. Koncesye te, to li­
zanie węża, by mógł h t -  iej ofi rę swą połknąć. 
„Jedyną pociechą i nadzieją naszą, są dzieci na 
ze! one lepszych doczekają czasów!" kończy Po- 

Utyka w co kt.żdy z nas wierzy głęboko. Pismo 
to wyrobiło s.b ie stanowisko niezależne; wstępue 
artykuły, korespondeneye z Paryża i Berlina (szcze­
gólniej te ostatnie) stawiają ten dziennik na stopie 
wysokiej, a żeby mógł godnie zastąpić niemieckie 
Pressy, Ostdeutsche Zeitungi, to nie ulega kweatyi; 
czytelnikom Czasu dziennik ten p l.cam y gorąca

W r o c ł a w  23 stycznia.

f  Zw łać sejm i nie d»ć mu materyału do ob­
rad, jest to dość szczególny wypadek, zasłagnjący 
na to, aby był zanotowany w dziejach parlamen 
Urnych. Drugi tydzień upływa od otwarcia sejmu, 
Izby od dziewięciu dni zupełoie są ukonstytuowa­
ne, niejeden projekt do prawa mógłby był być do 
tego c asu w komisyach roztrząśuięty i wniesiony 
na porządek dzienny obrad publicznych. Ale oprócz 
budżetu na rok 1863 wniesionego do Izby p o stl- 
skićj, i dwóch czy trzech mało ważnych projektów 
do prawa wniesionych do Izby panów, rząd do 
dnia dvisiejszego żadnego innego przedmiotu Iz ­
bom nie przedłożył. Ó s  budżet sam nie mógł być 
dotychczas w komisyi roztrząsany, bo nie jest 0 - 
patrzony potrzebnemu dowodami i obrachunkami, 
ani też, bez poprzedniego rozpatrzenia się w ma­
jąc ćj być wniesioŁĆj uowelii do prawa 1814 r. o 
służbie wojskowej, Izba nie może się istotnie bud­
żetem tym, mianowicie militarcą jego częścią zsj- 
rn wać. Nic zatem dziwnego, że Izb:; poselska 0 - 
skatża rząd, że ją  chce puścić na sucho, to jest, 
nic innego ićj nie przedłożyć, jak  to co jest nie 
<.będi;em, a wreszcie jak  najdrobniejsze rzeczy. 
Prasa podnosi te skargi i przedrzeźnia dbałość i 
troskliwość obecnego gabinetu o dobro kraju.

S iarg i te nie były snać be? słuszności, skoro 
wozornjszy Staata Anzeiger uważał za potrzebę 
wystąpienia w obronie rządu. Obrona ta także tro­
chę szczególnie wypada. Rząd w ogóle, posiada 
dziennik ten, niemiał i niema zsmiaru wnos ć wa­
żnych zasadniczych projektów do prawa, o któ­
rych z góry wie, że w obec dzisiejszego usposo­
bienia jeduej izby względem drugiej, i zssad obu 
wprost sobio przeciwnych, nie mogą przyjść do 
skutku. Wnosić projekta takie li dla tego, aby 
były obradowane i z końcem sesyi poszły do akt, 
to się niezgadza z powagą i przekonaniem rządu. 
Wprzód musi się zmienić stosunek ten ciał prawo­
dawczych do siebie i kompetencja obu czynników 
ściślej b ,ć  oznaczona, aby prawodawcza czynność 
ich niebyła i nadal bezskuteczną. Rząd ma w bie­
żącej sesyi przedewszystkiem na celu, załatwić 
ostatecznie kwestyę reorganizacyi armii, a wraz 
z nią położyć koniec nieporozumieniom budżeto­
wym. Nowells o służbie wojskowej, jako i dowo­
dy i obr&chuoki budżetowe tak na rok bieżący 
jako i ubiegły, będą niebawem złożone. Przypad­
kowe tylko przyczyny sprawiły opóźnienie.

Artykuł organu rządowego jes*, jak  widać, dość 
otwarty i jascy, prócz jeduego puubta, który zre­
sztą jest głównym, to jest, jakim  to sposobem 
owa pi żądana zgodność obu czynników prawoda­
wczych ma być osiągniętą, aby sejmowe prace 
ich kończyły się w przyszłości nie tak ujemnym

syie elekcyi, szczycić się aż do chwili zapadłego 
nań wyroku, takim republikanckim zapałem, to nie 
woluo mu było ze względu na dubro publiczne, 
kalać teraz niepotrzebnie swego charakteru naj­
miększą zbrodnią, gdy się o swoję rentytucyę od­
ważył zbrojuo z królem rozpierać". Sąd ten nabie­
ra tem więcćj sprawiedliwości, że autor dostatecz­
nie udowodnił konszachty bohatera szUcheckićj 
wolności z księciem Najburakim i elektorem Bran- 
deburskiaj o następstwo po Janie Kazimierzu.

Oryginalnym jest także sąd Plebańskiego o pro- 
j kcie elekcyi Kondeusza. Niewidzi on w uim te­
go zbawienia, które upatanją J. K. Załuski i Z. A. 
Helcel. „Że projekt elekcyi, mówi, w znanych nam 
firmach przez M.iryą Ludwikę podjęty, musiał się 
zwichnąć, tego mógł każdy głębićj na rzeczy pa- 
(rżący zaraz w samym początku zachodów około
jego p n e p r  wadzenia dostrzedz: każdy mógł prze­
w idzieć, że w prywacie skarłowacieje I ginie. Nie- 
m ożem y tem u projektow i bezwzględnie przyznać 
dobrze p jętćj monarchicznćj dążności, ró;vuie jak 
run jć j Jan Kazimierz jak najuroczyściój zaprze­
czy ł, bo aby temu calowi podążył, trzeba b>ło 0 - 
twaicia i bez ogródki zbić przesąd o zacności woł­
ać; e lek cy i, jf,ko n i c t y k a l n ć j  warowni swobód na­
rodow ych". Pozwolimy sob ie  uczyn ić uw. gę, że p - 
iityka w  Polsce niernogła rozpoczynać od propa 
gaudy z a s j d ,  w podupadłym m oralnie kraju m o­
g ła  ty lko  dążyć do coup d’ e ta t , do zape«vnieu:a 
korony dziełu  mu królowi. Ze aię to nieudalo, 
winić o to m ożna tylko ow ą  pryw atę w  postaci 
L ubom irskiego. N ijzicniejsi ludzie owego czasu, 
Potocki, C zarcie  ki, S bieski sta! przy tronie.

K ńczymy nasz rozbiór serdnesną pochwałą pra 
oy autora. Ma ona główny warunek: odpowiaca 
d isiejszemn postępowaniu pojęciu hist iryi.‘

p. Plebański przypisał dzieło swoje T warzy- 
ałwn naukowemu krakowskiemu. * *
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ja k  dotąd rezultatem ? Na to pytanie, które się 
czytającemu bezpośrednio nasuwa, organ rządowy 
niedaje żadnej odpowiedzi, i niemożna go o to 
winić, bo w rzeczonym artykule nie o to się rzecz 
toczy. Ale wzm ianka o tym konflikcie Izb uczy­
n iona, o którym  także już mowa tronowa na sa ­
mym wstępie była w inny sposób wspomniała, 
dow odzi, że rząd zajm uje się rzeczywiście kwe- 
styą ściślejszego określenia kompetencyi i prawo 
dawczego stosunku izb sejmowych do siebie, a za­
pewne i do panującego. _ Będz-eż to reforma izby 
panów, której się już izba poselska, a za nią i 
prasa oddaw na domagała ? Niepodobna się tako­
wej pod obecnym ministerstwem spodziewać. B§ 
dzież to więc inny skład izby poselskiej, osiągnięty 
przez nowe, więcej konserwatywne w ybory? I  to 
rzecz wątpliwa przy dzisiejszem usposobieniu kraju, 
naw et z użyciem wszelkich środków wpływu i na­
cisku biórokratycznego. A więc osiągnięcie innego 
składa izby przez oktrojowanie nowego prawa 
wyborczego? Ależ sam panujący w ostatnich cza­
sach tylekroć uroczyście oświadczył, że chco po- 
przysięiouą konstytucyę zachować nienaruszoną.

Cóż więc znaczy to enigmatyczno wysłowienie 
organu rządowego, że stosuuek czynników praw o­
dawczych ma być ściśle oznaczony (soli zum  Aws 
trag kommen)? T iudno odgadnąć myśl minister­
stwa, boć zapewne w jego  imieniu organ rządowy 
przemawia. Przypomina s ę tu owa „luka" w kon- 
stytuoyi, znaleziona i dowodzona przez Stern Ztg, 
dawniejszy organ rządowy, A b  jakim  sposobem 
lukę tę wypołnić? Izba p o s ie k a  nie poda do tego 
ręki. Nie widzę innego sposobu, ja k  rozwiązać 
izbę i oktrojować nowe prawo wyborcze. Bo zwo­
ływać ją  od roku do roku, nlczważ ć n i uchwały, 
które się niepodobają, m d z ić  bez budżetu, bez 
stanowienia nowych p raw , bez napraw y daw niej­
szych, taka  rada mogła się tylko zrodzić i za­
gnieździć w mózgach zwolenników stronnictwa 
kizyżowcgo. Niapodobua przypuścić, aby p. Bi;i- 
m ark poszedł za nią.

Wczoraj izbr poselska miała posiedzenie, na 
którem wniesiony był projekt do adresu, podpisa­
ny przez 189 członków, których liczba w zrosb  
następnie do 200. F rakcya Yiuckego wniosła inoy 
projekt do adresu. Toż Bamo uczyni frakcya ka 
tolicka.

W ie d e ń  23 stycznia. Podajem y drugą część 
treści broszury tyczącej się załatw ienia sprawy 
węgierskiej. „Pod względem spraw wspóluych sta 
nowić powinien punkt wyjścia dyplom pażdzierns 
kowy, a jak o  zasada przewodnicząca, aż iby  prze- 
dewszystkiem te spraw y uw ażsć za wspólne, które 
ze stanow iska monarchii jako  mocarstwa i jej sto 
sunków z cściennemi p róst ami w ynikają."

O sposobie traktow ania tych spraw, tak  wyraża 
się au to r: „Rady krajów na podstawie sapkryi 
pragmatycznej udzielnych i rządy krajów dziedzi­
cznych konstytucyą dopiero obdarzonych tworzą 
razem wspóloy rząd państwa pod względem spraw 
wspóloych prawem oznaczonych; tj. jeżeli będzie 
ministeryum w ęgierskie, to będzie do niego cale 
żało; na wypadek, że zasada ministerstwa upadnie, 
dostojnicy koronni węgierscy ja k  > palatyn, tawer- 
nik, i reszta, tudzież ksnclers nadworny, obradu 
jąc  wspólnie nad sprawami wspólrem i wydawać 
m ają uchwały i postanowienia, poczem nastąpi po 
rozumienie się ua wspólnej podstawie z odpowie 
dniemi zgromadzeniami państw a. Przy takiem 
wspólnym rządzie ułatwiłoby się znacznie praw o­
dawcze uregulowanie spraw  wspólnych. Zapomocą 
wspólnego rządu monarchii 'ró w nocz tśtis  przed 
kładanoby propozycye i projektu do praw  tyczące 
się spraw  wspólnych zgromadzeniom w Wiedniu 
i Peszcie. Projekta w obu Izbach obu ciał prawo 
dawczych przyjęte, po saukcyi m onarchy sta ją  się 
ustawami a jako takie wpisują się w odpiw iednie 
k sę g i ustaw. W takim razie n ie m a  różnicy zdań, 
nie potrzeba więc wspólnego porozumiewania się. 
W razie gdyby obad w a ciała prawodawcze projekt 
odrzuciły, monarcha na mocy praw a swego ko­
ronnego rozwiązuje zgromadzenia a odwołując się 
do swych narodów, nowe w ybory rozpisuje. Jeśli­
by jedno z cial prawodawczyca jro jsk t przyjęło, 
a  drugie odrzuciło, na ówez: 8 nastąp: porozumie 
w acie się za każdym razem i potrzeba wspólnych 
obrad, a wydział z ciał p raw odaw cach  — compro ■ 
miswn—  albo godzi różniące się zdania, albo sta­
nowczo między niemi rozstrzyga. Decyzya tak s  o- 
trzym a* Bry sankcyę monarchy, stsje  się nstawą 
państw a i w pł.uje się w księgi, w przeciwnym ra 
zie wkracza monarcha ca  mocy praw swoich 
W podobny sposób odbywały się obrady odpowie 
dnieb Izb nad wnioskami wzajem nie sobie udzie 
lonemi."

„W ydział t&ki tworzyłyby te ciała prawodawcze, 
których różniące się zdania miałby pog' dz ć ;  a 
składałby się z 30 członków z obu Izb p ' selskicb 
przez nie sama wybranych, a w:ęc z 60 ęzłonkó* 
z Izb poselskich; tudzież z 10 członków % I/.by 
magnatów i takiej samej liczby % I?.by p&uów, do 
czego m onfreha wyznaczyłby znów po dztesięc:o 
mężów z każdej Izby w yższej, razem więc z 40:u 
członków Izby magnackie j i pańskiej a obradował 
by taki wydział pod przewodnictwem palstyca i 
prezesa Izby paeów z kolei s5ę zmieniającem. Do 
wydziału należałoby załatwienie każd- razowego 
sporu, nie miałby więc praw a in icjatyw y, ażeby 
prawom swoich m andautów  w niezsm nie prze 
sądzał."

„W ydział t&ki wybrałby ciała prawodawcze zaraz 
po swem zebraniu się zhn mby przedłożono wuio 
ski rządowe i ugrupowały sję stronnictwa, tak , że­

by był tylko wyrazem zaufaoia publicznego przy 
wyborze objawionego, a n e  wyrazem stronnictw, 
któreby się w Zgromadzeniu powtórzyły; trwałby 
;ak długo ja k  długo trw a m andat posłów. — P o ­
wszechne wykonanie wspólnych praw  należałoby
0 współ ego rządu w państwie, którego cdp >wie- 

dzialnerai organami ze względu na kraje węgier­
skiej korony byliby członkowie rządu węgier-
kiego."

„T aka jest treść broszury, która z powodu na­
zwiska autora w telegramie podanego, obudaiła za­
jęcie. Dziś kiedy rzecz się wyświeciła, a Somsich 
sam się w yparł autorstwa w liściu Lloyda  peszteń- 
v kiego, broszura, której autorem według dziennika 
węgierskiego Hon ma b )ć  Jankovich, nie budzi 
zajęcia, bo jak  zau ważyła Presse, „duo qnnm fa- 
ciuut ideas, non est idem".

Dzienniki cectralistyczno, ja k  np. Presse w ystę­
pują nawet ostro przeciw projektowi, który patent 
atowy u ’ aźa tylko za królew ską prop zycyę, czy-
1 innemi mówiąc słowami, że konstytucyą lutowa 

dla Węgier wcale nie istaisje. Tudzież projekt 
załatw iania spraw  wspóloych w praktyce trudnym 
nadzwyczaj byłby do w ykonania. Dwie Izby wie- 
leńskie, d ^ ie  pesz t ńskie, wydział i korona, a 

więc sześć czynników prawodawczych, ileż czasu 
wymagałoby zał twienic rpraw y, w którejby s ę
oka?ahi różnica zdań?

Jakiekolw iek bądź zdanie dzienników wiedeń­
skich o przytoczon-j broszurze, zaprzeczyć uie mo- 

, ł ..s ,  że stronnictwo centralistyczne czoje potrzebę 
tantfwczego jakiegoś załatwienia sprawy węgier- 
kiej. Zasada „wir kOonen wrartea", którą raz w 

Izbie wyrzekł minister stanu, już nie w ystarcia. 
Z tąd rozliczne w każdym praw ie numerze dzien­
ników  zdania o Rprawie węgierskiej. I  tak  lito 
grafowana Korespondencya podaje także niektóre 
• bjaśnienia do korespondencji wiedeńskiej w Lloy  
dzie poszteńskim zamieszczonej, której treść poda- 
1 ścny w numerze piątkowym „Czasu". L it. Kor. 
utrzymuje, że in icjatyw a zwołania sejmu węgier 
skiego nic wyjdzie wprost od ministra stanu, ró- 
*?n'eż nie wystąpi w tym względzie z wcio-ikicm 
t a konferencji ministrów. In ic ja tyw a nastąpić tyl- 

o może na rozkaz cesarski, według zwycz ju  i 
traw  węgierskich do kanclerza nadwornego wy- 
htósowsny, o czem jednak  d tąd nic niewiadomo. 
Minister stanu może mieć szczerą chęć załatwie- 
ia węgierskiej s. rawy, ale ta  nie prowadzi do te- 
o antagonizmu między nim a  kanclerzem nadw or­

nym, ażeby aż jeden z nich ustępować musiał; 
owszem, kanclerz popierać będiie ministra stanu, 
ałtoroby w ystąpił z projektem o którymby można 
rak 6 pewność, że doprowadzi do celu. Ala do 
eksperymentu nie obiecującego skutku kanclerz nie 
poda ręk i, bo czyż po nieudaniu się planu pozo­
stałby jeszcze środek załatw ienia Bprawy w dro­
dze porozumienia? O zamianowaniu ministrów v.ę- 
jieiskicb w tych czasach kilkakrotnie mówiono, 
ale jeszcze pod tym względom nic stanowczego 
nie zapa<:ło. Cokolwiekbądż, kończy Litogr. Kore­
spondencya, tyle jest pewneg ’, że w krótce sprawa 
węgierska przyjdzie na porządek dzienny".

Doia 17go b. m. zagajono w Hermaustadzie 
?gr. madzenie Sasów siedmiogrodzkich, na którem 
zastępca hrabiego saskiego Schmidt a po nim d e ­
putowany B itdcr stanowisko Sasów do R idy  pań­
stwa skreśliwszy, gotowość zgromadzenia cświad 

żyli z jaką  chętaie chce się przyczyniać do wy­
kończenia konstytucji państwa.

J . C. Mość darowkł na rzocz ksoacko słowiań­
skiego muzeum narodowego w Z  igrzcbiu 2000 dr.

Presse doniosła o układach toczących się w W ie­
dniu mających na celu zhłożtnie nowego bsnkn 
w stolicy pfeń.;twa. Na cz le tój sprawy st- ją  lord 
Farm oy i dwaj posłowie Izby niżsrćj angielskićj 
Roebuck i Lever. B ack ten załatw iałby swoje 

prawy w alutą nie wyd&jąc bankowych not. P ro ­
jektem zajm uje się były minister policyi b^ron 
Thierry z panem L tv^r, kapitał miliona fnetów 
szterl. ma być tymczasem początkiem przedsiybior- 
itw a, które nie jest * zw iązku se spraw ą której­
kolwiek siedrciogrodzkićj kolei, jakto pierwotnie o 
tem głoszono, chociaż ci s»mi mężowie stoją ua 
czele obu przedsiębiorstw'. Zaprzeczają także ja k o ­
by Roebuck m a ł  był u J . C. Mości w tym celu 
posłuchanie. Roebuck nic starał się o audy m yę 

poruraiewał się tylko z ministrami hr. Reehlnr- 
(iem  i Plenerem. T j meats?,® powołany p iz tz  lor­
da Palmerston?, cdj chał d > Londynu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W tO O la fif  22go stycznia. Dziś praktykowano 6sny 

następne: za 1 szefel praski (przeszło 14 garncy) gre­
eny srebrnych praskich (po S cwr.t. w. R. oprócz laty.)

preed. śred. pośled 
79 82 77 71-74Pszenica bLila 

„ żółta 
Żyto - .
Jęczmień . 
Owies , . „
Qi’.,uh . . .

.. , 76 78 75 69-73
. . . 53 54 62 50-51

. 40 42 39 36 87
. . 26 27 25 552 54

. . .  60 -53 48 44 46
Rzepak (za 160 funt. brutta) 250 236 216
Ceny naaienia koniczyny za 1 centnar cłu wy (8 9 '/, 

fantów wiedeńskich) talarów praskich (po t-5 7 %  far. 
\  a. oprócz agio)

Czerwona przednia • . . . . 15ya— 16J/4
„ d o b ra .............................  . 1 4  — 15
„ ś r e d n ia .................................11VS—123/4
„ poślednia . . . , . 8%  ~ 9%

Biała przednia . . . . . .  18%  —191/2
n d o b r a ................... ....  15 —-17%

średnia . . , . , . 10% -—13
„ poślednia . . . . . . .  . 7 %  -  9

Eronika miejscowa 1 zagraniczna.
24 stycznia. W przyszłym tygodniu od­

bywać się będą w soli posiedzeń publicznych tutejsze 
go sądu karnego następujące rozprawy ostateczne: 

26go stycz. Świątnickiego Stanisława i wspóluików 
o kradzież; Bittńera D.t*ida o kradziei;

27go stycz. Smulki Feliksa o kradzież;
28go Btycz. Surówki Franciszki o dzieciobójstwo; 

Jadwigi Tuto o dziec!obójstwo; Jana Chowańca o kra 
dzież; Steuiafcownej Magdaleny o kradzież.

— Wczoraj (23go stycz.) doszła dzietna temepera 
tura nsjwyżej do —|— 4°,8, najniźćj do + 0 ° ,8 ,  stau 
laromelru nie rie le  się zmieniał, o godz. 2ćj z po­
łudnia był 330”’,52, o godz. lOćj wieczór 330”’,50 
rano 24go stycz. o godz. 6ćj zniżył się do 330’”,29 
wiatr zachodni obrócił się na południowo-zachodni 
słaby, około południa i później rozjaśniało się znacz 
nie na niebie i wieczór był cały pegedny; rano 24go 
stycz. o godz. 6ćj wskazywał termometr -j- 1°4 R.

— Jutro w niedzielę dnia 25go stycznia Nawró 
cenie ś. Pawła, w poDiedzisłek 26go stycz. Matyldy 
Pauli wdowy.

Przegląd Polityczny
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  23 stycznia. Monitor dzisiejszy doacBi: 
Cesarz będzie w niedzielą osob śoie rozdawał na­
grody fraucuzkim przymysłowcom, którzy w ysta­
wiali swe płody na londyńskiej wystawie.— W p rz e ­
glądzie swym Monitor roztrząsa w-iadomość dającą 
powód ang ithk im  dziennikom d i różnych artyku­
łów, iż Fraticya żądała od wicekról* egipskiego 
całego pułku murzynów do wyprawy m eksykań­
skiej, gdyż murzyni nieeboroją na żółtą febrę. Wice­
król mógł użyczyć tylko 450 żołnierzy murzy ń 
skich, którzy staną załogą w V«,ra Cruz. Użycie 
t:go  środka nakazyw ał* jodynie ludzkość i nie 
może zasługiwać on ua naganę.

P a r y ż  23 styczaia. L a  Patrie doaosi, iż kuryer 
z Meksyku przybył na parowcu „Tam pico" do St. 
Nazaire. Przywiózł on wiadomości z 16 grudnia a 

m t o  nic uieaaa tam o wzięciu Puchli. La France 
zaś m ówi, że „Tam pico" przyw iózł wiadomości 
z 19 grudnia. Dziennik ten zamieszcza dalszy ciąg 
tnomoryała papieskiego, zapowiadającego reformy, 
które Papież zamierza zaprowadzić nie wprzódy, 
aż odzyska stracone prowineye. R-form y te odno 
szą się do instytucyj municypaluych i zm ian ad­
m inistracyjnych, których jed n ak , ja k  mówi L a  
France, nie podobna dziś zaprowadzać z powodu 
uszczuplonych dochodów państwa. W edług donie 
sień z Orizaba z 16go gruduia, arm ia francuska 
ma dosyć środków trausportowyoh, aby zasilać się 
w żywność na wyżynie, którą zajmuje. L a  Pays 
utrzym uje, że Framcya przesłała do W ashingtonu 
zawiadomienie, proponujące j k iś środek zagodze- 
nia spotu, nie narażając godności Amerykanów.

R z y m  23 stycznia. Kom itet narodowy oświad­
czył w manifeście, że niezmienił k ieranku postę­
powania swego; uie uznaje cn innej powagi, prócz 
>owagi rządn króla włoskiego. Komitet ten otwie 

ra  snbskrypcyę na wsparcie ofiar rozbójnictwa 
K asa oszczędności wstrzym ała na dni kilka swo­
je  wypłaty; aby je  zaś dalej prowadzić, pożyczy- 
a w banku 3000 skudów.

F r a n k f u r t  23 stycz. Post-Ztg  donosi o wczo- 
rajszem posiedzeniu zw iązkow e® : P ro jek t wzglę­
dem delegatów został odrzucony 9 głosami prze 
ciw 7. Przeciwnikami by ły : Prusy, Baden, Hossen- 
Kassel, Lnxeaburg, Holsztyn, tudz!?ż karye 12, 15 

17 (Brunszwik). Nassau wstrzymało się od gło­
sowania. Poseł austriack i wyraził ubolewanie swoje 
z tego rezultatu i oświadczył, iż Austrya z rząda­
mi sprzyuiierzoaeuii będzie się starała osiągnąć 
Cci swój za pomocą umów i zawsze dążyć będzia 
do przeprowadzenia na drodze kot stytucyi związko­
wej reform związku Posłowie gł snjący za wnio­
skiem większości, tudzież Nassau przyrzekli wspie­
rać Austryę w tem usił wanin.

P e t e r s b u r g  23 stycznia. Dziennik rosyjski 
Nasze Wremia  donos5, iż w adm inistracyi mo 
skiewsko nowogrodzkiej kolei żelaznej odkryte zo­
stało oszustwo na wielką skalę i systematyczne 
fdszouan io  ksiąg, w skutek czego zarządzono 
śledztwo.

M a d r y t  23 stycznia. Rząd zamierza przedłu­
żyć Izbie ogólną amnestyę; tudzież ustawę, iż de- 
putowaui niomogą piastować urzędów publitz- 
uycb.

Wiadomości z K o n g r e s ó w k i  są  smutne i po­
cieszające zarazem. S m u t n e ,  ł>0 donoszą o kre- 
ku owej częś i proskrybowsnycb, co gwałtom ro­

syjskim popchnięci do rozpaczy, wyszli w d w ó c h  
kicruukach z Warszawy, by uchronić swą wolność 
lub drogo sprzedać żyeie, zapom inając, że mogli 
spraw ę narodow ą na straszną narazić szkodę. Lecz 
wiadomości te zarazem p o c i e s z a j ą c e ,  bo nie 
udało się rządowi rosyjskiem u ani proskrypcyą, 
ani dzikiem jej wykonaniem, ani szydzeniem z 
[iroskrybowanych wywołać niewczesnego wybuchu 
pow8tańszego; loduość pełna ufności i wiary w 
przyszłość kraju, nie chwyciła się rozpacznego czy­
nu, a krok części proskrybowanych ma tylko cha­
rakter obrony osobistej i b itrn eg ! oporu, jak to 
wszystkie w ypadki dotychczas wskazały i co wy­
żej w artykule wstępnym  pizypominamy; naród 
przeto ani zwichnięty w swern stanowisku, ani za­
chwiany aa  duchu, pójdzie dalej drogą pracy or­
ganicznej do celu historyą wskazanego.— Młodzież 
która wyszła z W arszaw y przed proskrypcyą, udała 
f.ię w dwóch kierunkach: jedni zgromadzili się w Kam- 
pinowskiej puszczy na lewym br/egu Wisły; i prze­
ciwko tej bezbronnej gromadce, podobno 500 głów 
liczącej, ruszyło wojsko z czterech stron, z War- 
f-zswy, Błonia, Sochaczewa i Iłowa, prąc gromad- 

ę na W isłę w kierunku Zakroczym a. Tem i od­
działami w ojska dowodzi podobno pnłkown k 
Bremsf-n, a nie mogąc w lasach otoczyć gromadki, 
tara się pchać j ą  pod Modlin; bo ten waleczny wódz 

nielylko swych czterech kolumn lecz i wałów twierdzy 
chce użyć przeciwko garstce berbronnych. Droga 
część proskrybowauych, k tóra wyszła z W arszawy 

rzez Pragę na praw y brzeg Wisły, zgromadziła się 
w okolicach Serocka przy spływie Bugu z Narwią, 
szukając przed przemocą schronienia wśród ba­
gien ciąguących się wzdłuż tych rzek. Przeciwko 
tej również bezbronnej grom adce wyruszyło w oj­
sko z W arszawy i z Mcdlina.— Po powiatach Kon­
gresówki chwytanie proskrybowanych ma się od­
bywać 27go t. m. a  w kilku miejscach częć ludno­
ści opuściła m iasteczka chcąc ocalić swą wolność. 
Stało się to podobno między innemi w Dobrowie 
górniczej i Żarkach, m iasteczkach w powiecie 01 
kuskim. Oto owoce zarządu rosyjskiego w Polsce, 
rozgłaszającego swój liberalizm a  wysilającego się 
na u c isk , głoszącego reformy a wykony* njącego 
najsroższe prześladowania!— Dzienniki warszawskie 
z 21 i 22 t. m. dzisiaj dopiero nadeszły i przyno­
szą ów ukaz tyczący się przeinaczenia wziętych 
do w ojska przez proskrypcyę. U kaz ten brzmi: 
„Z najwyższej woli, mieszkańcy K rólestwa powo 
łani (trzeba było powiedzieć p o r w a n i )  do woj­
ska z gubernij w arszaw skiej, radomskiej, płockiej 
i augustow skiej, wcieleni będą do wojsk konsy 
stojących w guberniach wielkorosyjskicb, a  powo 
łani z gubernii Lubelskićj wejdą do składa rezer 
wy w małćj Rosyi."— U kaz ten zapomina dodać, 
że wraz z temi wojskami mogą być przeniesieni 
ua K aukaz lub do Orenburga.

W komisy! adresowej w Izbie deputowanych 
w Berlinie uchwalono wczoraj 2 3 jo , 19 głosami 
przeciw 2m wniosek adresu, którego treść wczo­
raj na tem miejscu daliśm y. Cieszkowski w strzy­
mał się od głosowania. Z ministrów sam tylko 
p. Bismark był obecaym , lecz zastrzegł sobie czy­
nić główne zarzuty na posiedzeniu Izby ; zwrócił 
tylko uw agę na t o , że adres odłącza króla 
od ministerstwa i zaprotestow ał przeciw skar­
dze o naruszeniu konstytucyi, d o d a jąc , że nie- 
ta leży  tej broni używać zsw cześnie, bo się 
stępi. Oświadczył zarazem, że będzie królowi ra 
ćził odrzucenie adresu. Mimo tego zagrożenia, ko- 
m isya uchwaliła adres tak  ja k  wyszedł z redak- 
<-yi referenta większości dem okratyoznćj, Virchowa. 
Inne projekta adresowe, jako  to V i mk e g o  napół 
miuisteryalny, R eichtnspergera od party i katolickićj, 
t ie utrzymały się w komisyi. Oświadczeeie mini­
stra B ism atka zdaje się zapowiadać rozwiązanie 
Izby, i nie może być inaczćj: albo ustąpi gabinet 
albo Izbę. Rząd liczy na wpływ przeważny dzisiaj 
landratów, że przyszło wybory w ypadną dlań przy­
chylniej. Zawczasu już czynią się ku temu przy­
gotowania. •— W kwestyi zgrom adzenia d d e g a tó s  
na Buadestago, Prusy odniosły zw ycięstw o; lecz 
t ie  będą mogły zeń korzystać , bo poseł pruski 
złożył oświadczenie względem zgromadaenia naro 
dowego za pomocą wyborów bezpośrednich; nie 
postawił zaś w tej mierze formalnego wniosku. 
Prusom idzie nie o reprezeotacyę, lecz o zwalanie 
projekta przeciwników.

Z Z a c h o d u  Earopy niema dzisiaj nic ważne 
go. Dzienniki f r n a n c u s k i e  z 22 g o t. m. zajęte 
są praw ie całe ogłaszaniem dokumentów dyploma 
tycznych Izbom złożonych, lub uwagami, jakie 
zmiany przyniesie śmierć Saida paszy a  objęcie rzą 
dów Egiptu przez Izm&iła paszę; w ogóle dzień 
niki te są czcze i puste, szczrgóloićj dla nas, któ 
rych uw aga w inny punkt zwrócona.

Natomiast ważniejsze są dziś doniesienia ze 
VVs c hodu ,  mianowicie z Tarcyi.W szystkie kwe- 
stye które w całości tw orzą sprawę wschodnią, 
występują teraz kolejno jed n a  po drugićj. Obok 
sprawy g r e c k i ć j  ciągle grożnćj, bo dążącej do 
wyswobodzenia prowincyj greckich z pod panow a­
nia trrec-kiego, staje w bardzo ostrych warunkach 
spór Tarcyi z R u m u n i ą  i S * r b  ią , a  nadto z Czar­
nogórą, którym  to sporom za pozór służą, to tran 
sporty broni do Bmłogrodo, które bezprawnie chce 
zatrzym ać Turcy*, to turecka chęć zbudow*nia 
drogi wojskowej przez C /araogórę, a który-, fato 
sporów istotnym powodem jest, >ż sułtan chce ode­
brać tym krajom  niepodległość połowiczną, a one 
chcą całkow itą zd być. Sułt n niuzuają y p o i - 
żęcia w jakiem  je s t Turcya a ufuy w swe pnl;n  
które na nowo ubrał, zagraża, że j :ś l j  ks. Kuz-. 
uiespełoi jego żądi-ń, tiie w strzym a transportów 
lironi, to korj us Abdi Paszy zajmie księstw a N*d- 
tłaaajskie. Rząd rosyjski twierdzi, iż sułtan niema 
io tego praw a, i grozi, że w razie wkroczenia wojsk 

tareckirh, sam także wojska sw e do Rumunii wpro­
wadzi. Anglia i Aut-trya chcą burzę tę powstrzy 
mać i komisarzowi snłt-ńskiemu dodają swoich 
ajentów, aby w sporze pośredniczyli. Gdy suban 
uskarża się o przesyłauie przez Rusyę brani do 
Serbii, Rosya obwinia rząd turecki o podburzani* 
l udóv kwukazkich i w zm a-nia sw -ją  armię z. 
kaukazką.

Doniesienia z C a r o g r o d u  przez T iyest uad t- 
sd e , sięgają do 17 styczni*. D -noszą one nt-j- 

rićd , iż poseł angielski p. B nl*er przybył do 
C r( grodu, i że w miuist- rynm zaszła zuów mała 
zmiana przez mianowanie m inistra skarbu Newres 
paszy ministrem oświecenia a  oddanie wydziału 
skarbowego Mustafie paszy.

LiRty z A t e n  przez T ryest również z 17 t. m. 
t onoszą, iż w stolicy greckiej rozeszła się była 
wieść, że ma być przeprowadzona siłą zmiana 
t rądu tymczasowego. Na wieść (ę zamknięto skle- 
,.y i miasto było w poruszeniu, lecz rząd tym cza­
sowy praedsięwiął środki, które utrzymały spo- 
skojność,

W iadomiśei telegraficzoe z K a i r u  przez Paryż 
z 20^0 t. m. donoszą, iż nowy wicekról Egiptu Iz- 
inaił pasza, który w skutek śmierci Saida paszy w 
dniu 18 i. m. objął rządy Egiptu, przyjmował w dniu 
19 t. ra. ki nsulów mocarst .v europejskich. Kocsu- 
l -wie winszowali mu objęcia władzy i mówili bar 
dzo pochlebnie o jego  regencji podczas nieobecno 
ści Saida paszy w ciągu lata. Oświadczali, że mimo 
t udności ówczesnego swego stanow iska, zyskał 
współczucie ludności i szacunek wszystkich cudzo- 
z emców, a takie poprzedce czynności są najlepszą 
rękojmią dla przyszłości E giptu . Wicekról w prze­
mowie swojej dziękował konsul-m , mówił, że zna 
swoje trudne zadanie, że spełnić je  spodziewa się, 
przedewszystkiem chce zaprowadzić lad w skarbie 

ograniczyć listę cywilną; ośw iadczył, że zniesie 
nnnictwa i pańszczyznę, które zatrzym ują postęp 
-loictwa, zaprowadzi wolność hzndlu , lecz o bu­

dowie kanału Suezkiego nic niechciał mówić.

ilstatnie depesze telegraficzne Onuro
B e r l i n  24 stycznia. Dzisiejsza Norddeutsche 

AUg. Ztg  (pólurzędowy organ ministra spraw  za 
gran.) pisze: Słychać o nadejść u z Torunia wia 
domości, iż w Kiólestwie Polskiem, prawdopodo­
bnie w skutku branki, wybuchło powstanie. Dru­
ty telegrafów dokoła W arszawy zniszczone, a pod 
1’łockiem oczekują starcia się wojska z pow stań­
cami. (Wieść ta jest przesadzona i m y ln a ; nie po 

stanie lecz bierny opór przeciw proskrypcyi da- 
y dwie grom ady proskrybow anych wyszlych z 
W srszawy i chroniących się w lasach, ja k  to w y­
żej przedstawiamy. Mówił śmy wł lśnię na w stęp:e 
dziennika, że organy rosyjskie a naturalnie za 
niemi pruskie będą przedstawiać ten krok osobi­
stej obrony jak o  powstanie. P. R. Cz.)

K a s s e l  24 stycznia. Jenera ł H .y n au  umarł 
nagle. Wieść krąży, że s< bie życie odebrał.

G o t a  24 stycznia. U s ła d y o  tron grecki jeszcze 
nie są stanowczo zerwane, lecz mało je s t nadziei, 
aby mocarstwa przyjęły w arunki stawiane przez 
księcia Ernesta.

W i e d e ń  24 styaznia. General - Correspondenz 
pisze: Wiadomość, jakoby ks. Kuza zamierzał zrzec 
się rządów Rumuni i  na rzecz księcia Lencbteu- 
bergskiego, uw ażaną jest w sferach dobrze świa­
domych za zupełnie bezzasadną.

Antoni Klobukowski redaktor odpowiedzialny.

K urs papierów  i pieniędzy.

•aków 24 stycznia, 
mknoty poi. 100 zlr. 
ebro nowe poi. agio 
-lary pruskie 150 . 
ebro austryackie. . 
ilimperyały rosyj. . 
ipoleon d’or. . . . 
akaty holend ważne 

„ austryackie . 
iaty gal.nowe z kup. 
„ „ stare „
t-lig. indeinn. „
kcyekol.g. bez kup 
JŻycz. naro. „ „
isty zast. poi, z kup.

24 stycz. (tel.) 
liki . . . .  
czka naród, 
ink u wiedeń. 
„ kredyt.

10 funt. sterl 
łjedynczy. .

iędaję i plącę

39 2 386
107 1 0 5 )

8 7 1 86?
114 113
9 57 9 43
9 31 9 17
5  51 5 43
5  57 5  49
791 7 8 )
8 3  J 8 2 )
7 5 ) 7 4 )
2 2 2 2 2 0
8 2 ) 8 1 )
1 0 0 ) 1 0 0 )

75 6 0
82 2 0

8 2 4 —
2 2 8 1 0
1 14 —
11 5 =

5 56

Wiedeń 23 stycznia 
6% Metaliki na wal. a. 09 80, C9 70

“/„Pożyczka naród..
„ Metaliki nam .k. .
» Obi. ind. niż. Austr. 
» n n węgiers.
- » „ chor. i ban
» ■» - galicyjs.
-i ” n bukowińs
» ” siedmiogr
„ Pożycz, n. wenecka 

Listy zastawne.
5% Banku nar. 6-letuie

„ 10 n* 1 o  •12-mies 
” „ losowa.

4% Galicyjskie . z. n,
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 183.1 
/  „ _ 1854: : : 186°
„ Como-Renten . 
v Kredytowe . - 
„ tryest. na 4; % 
n źegl.par.naDun 
„ ks. Esterhazego 
„ ks. Salm. . .
.  ks. Pallfy . .
„ ks. Klary . .

i ; d a j ;  p łac ę

82 60 
75 90 
89 -
75 40 
74 50 
74 —
73 75
74 

91

104 75 
100 30 
100 —

86  —

76 50

145 75 
92 25 
92 80 
17 

133 30 
121 50 
99 25 
96 — 
37 75 
39 50

82 50 
75 80 
88 —

75 10 
74 — 
73 75 
73 25 
73 25

90

104 25 
99 90 
99 50 
85 75
76

144  75
92 
92 70 
16 75 

133 
120 50 

98 75 
95 -  
37 25 
39 
35 50

Losy hr. St. Genois .
„ miasta Budy. .
„ ks. Windisehgr.
„ hr. Wald,tein .
,, hr. Keglevich . 

Akcye bank, iprzem  
Banku naród, austr. . 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei póln. Ferdvnan. 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodniój c.El. 
„ Pardubickiśj .
„ Nadcisańskićj . 
„ Południowej. . 
„ Galicyjskiej . . 

Kursa zagraniczne
(3 -miesięczne)-

Amster. 100 złh.' 
Augsb. 100 zł.nr. 
Perlin 100 tal. ,, 
* rankf.n.M. 100
w ii* ^00 lir. p. 
llam b.loo mark. 
Lipsk 100 talar. 
Livorno 100 iir 
(Londyn 100fnj, 
i Paryż 100 frank..

OJ ^
£ 4
°  A 

: |8  
a 5
I
§5co

« 4

żędaję I plącę

39 25 3 8  75
3 6  5 0 36  —
21 25 2 0  75
2 3  50 2 3  —
17 — 16 75

8 2 0  — 8 1 8  —
227 7 0 2 2 7  50
432  — 431 —

1860 185 8
23 5  75 23 5  25
154 50 154 -
132  _ 131 51)
147 — 147 -
2 73  — 2 7 2  -
220  25 22 0  -

97  90 97 80

98  — 97 90

87  15 1
i r- 

1
CD

_
115  80 115  60

46  — 4 5  90

W aluty:
Gesars. korony . . . 

„ pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
„ r obrączk.’ 

Złoto ał marco . . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny.................
Fryderyki.................
Luidory.....................
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro.........................

„ kupony. . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  22 stycznia.

D u k a t h o len d e rsk i .
„ austryacki. . 

Pólimperyał rosyjski 
Rn bel srebr. rosyjski 
I ’alar pruski . . . . 
jListygal. b.kup.w.a. 

. .. .  m.k,

iędaję plącę

15 95 15 85

5 58 5 57
5 57 5 56

9 29 9 27

9 76 9 70
9 53 9 48

11 70 11 65
9 61 9 56

115 — 114 50
115 — 114 50

1 72) 1 7 li
1 73 1 72)

5 51) 5 45)
5 55 5 49)
9 49) 9 38
1 81 1 78
1 73 1 71)

78 38 77 75
82 35 81 75
74 45 73 75

iędaję ! plącę

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

82 38 
222 50

81 65 
220 75

Warszawa 22 stycz. 
Półimperyały . rubli
Obligi skarbowe „ 

kupon „ 
Listy zast. III ok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiederi. „
Akcye kolei żel.

warsz.-bydgo. „

92 75) 

15 6

94 75

5 48 
92 25) 

1 24) 
15 3 

— 5

81 50

Wrocław 23 stycz. 
Banknoty austryac. . 
Polskie bilety bank. .

» Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4% 

» . u 3)%  
Oblig1 kolei krak.-szl.

8 7 /,
90,’,

90|

86)

l
l

l
l

l
l

!

Paryż 22 stycznia. 
Renta 3 % ................... 7Q 5

Londyn  22 stycznia 
K onsole..................... 92}

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu == do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po południu= do łprocła- 
wia 8 rano«= do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa 10.30 rano'; 8 
30 wieczór= do Przemyśla 6.15 rano=  do Wieliczki 
11 rano

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano 

z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­
dniem; 2.15 po południu 

z Szczakowy do Granicy 1116 przed południem; 2.26 po 
południu; 7,56 wieczór, 

ze Lwowa do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

P rz y je c h a li  od  22  do  2 3  s ty czn ia .

H O T E L  S A S K I. S tanisław  hr. Lanckoroński z żoną właś. 
ió b r ze Lwowa. A lojza W ojciechowska z c<5rką właś. dóbr 
z Pot'.iszvna w K rólestw ie. Teodor Schem er oby w. z Gran cy, 
T e  do. Gujdzicz komisant, zakładów  fabrycznych w T- n -zynku. 
Antoni Gostkow ski wła$. dobr z Czy£owic w Przemyskiem,

Józef Miączyliski w laś. dóbr z Pt>lib»awy. K onopka K aźm ierz 
w?aś. dóbr z B iskupic w G alicji.

W yjechali: W il helm  H o rn o la  z , M arc li W er- ck i, H ek t r 
Samsonowicz, W ro'now.s ki A n t ‘» i, Teofil W ysocki do Galicy i.

H O T E L  P O L L E K A . A 'to n i K ow alczyk koipis-mt han-H w y
z R a lcm ia. A leksander Garbióski u rzędn  k z  żoną z W arsza­
wy. Bronisław  hr. Rom r  właśó. dóbr z Borowa. M iec yslaw  
Lr. Rey właś. dóbr z Przyborow a. W italis G rzybowski właś. 
dóbr z W adowic. F  ancszok Szelmowski pełno'»>ocnik z Z a ­
ora. Kazimierz hr. Jab  Ion* w ski wfaś. dóbr z Galicy?. JÓ . f 

Ślebodziński oficytd sta Pr y w ałr y * Dzikowa. Józefa P o  ityń- 
ska oby w. z familią z T arnow a.

W yjechali: F ryderyk  S tille r  a jen t, F . G . P ietech  radzca do 
(•alicyi. Frauei'Zka K otuczyńska obyw atelka do Kijowa. Ka- 
j tan  Wolski właś. d ób r do Spy . ko w ic. Star i-ław  Zawichowski 
właś. dóbr do G alicyi. Ja n  J  rdan w łaś. dóbr do Królestw u 
Franciszek G reger wia4. dóbr z żoną do Galicyi. Staois/aw 
Byszewski wlaś. dóbr z żoną do K rólestw a. H . Panofka artyst:. 
dramat, z P esz tu . F ryderyk  H einem ann D r fabr. do R ytw ia­
ny. F e rJy n ad  Zim ier kupiec do B ie’skn.

H O T E L  DREZDEŃ-SK.L A n oni Rudnicki wlaś. dóbr z Rze- 
roeiny. L eon  Mosman kupiec z W iednia.

W yjech a li: E dw ard  H om olacz w laś. dóbr do G nojnika. Jó -  
?ef D ro b n  ewicz w laś. dóbr do Gruszowa. Eugeniusz Brand 
'zą d zca  dóbr do D ąbrów ki. Zenon Slugocki notaryugz do 
R ozw oIow a. D om . W alte r fabrykant do Chrzanowa.



CZASOPISMO,
poświęcone prawu i umiejętno­

ściom politycznym,
w ychodz ić  b ęd z ie  w K ra k o w ie  w  zeszy­
ta c h  m iesięcznych . P ierw szy  zeszy t w yj­

dzie z końcem  S tyczn ia  rb . 
Przedpłata wynosi: 
w  Krakowie rocznie . . • zh . 6 kr. w. a.
„ „ półrocznie. . » 3 „ „ „

w p a ń s t w i e  A u s t r y a c k i e m :  
z przesyłką rocznie . . . złr. 6 kr. 50

półrocznie . . złr. 3 kr. 25.
” P rzed p ła tę  przyjmują:

Bióro Redakcyi „Czasopisma prawniczo- 
politycznego" w Krakowie, pod zarządem re­
daktora odpowiedzialnego prof. Dra M ichała  
Koczyńskiego, przy ulicy Grodzkiej, w kamie­
nicy Góbla pod L. 151 na drugiem piętrze, 
tudzież wszystkie ck. urzęda pocztowe.

P ien ią d ze  prenum eracyjne p rzesy ła n e  Dyc 
w in n y  franco  do B ióra R ed a k cy i, PrZ)' °" 
kładnern w yrażen iu  im ienia, n a zw isk a , godno­
śc i zam ieszk an ia  prenum eratora, tu d zież  naj­
b liższej p o c z ty . (1869-6)

Nasiona do Inspektów,
jako to:

K a ra fio łó w , K a la rep y , S a ła ty , Rzod­
kiewki miesięcznej itp., 

polecają w świeżym i dobrym gatunku
Neumann & Kleinert

we LWOWIE, (i»35-4 2°) 
na placu Maryackim pod L. 361.

10

i i

12

13

"dniu 24 Stycznia b. r 
9  w  przejeździe z Hotelu

Saskiego z Krakowa do Bogumiłowie, 
zginęła torba z ramienia skórzana, w 
żelazo ku ta  —  w której znajdował się 
zegarek  z dwiema kopertami —  ema- 
liowanemi w  kwiatki (konwalia i nieza­
pominajki) 2 chustki białe ze znakiem 
W . D. i inne drobiazgi. —  Łaskaw y 
znalazca, lub ten ktoby znalazcę dokła­
dnie podał —  raczy zgłosić się do wła­
ściciela Hotelu Drezdeńskiego—  otrzyma 
1 5  z łr .  W. a .  nagrody —  jeżeli tego 
wymagać będzie. (1836 1 -3 )

poszukuje się M ie s z k a n ia  o 4ch 
«_ lub 5 Pokojach z przedpokojem lub 

bez tegoż, z Kuchnią, Strychem i Piwnicą od 
Igo  Kwietnia i Igo Lipca 1863 r. Czynsz 
umówiony może być rocznie lub półrocznie 
z góry płaconym. Interesowani raczą się zgło­
sić do Księgarni D. E. Friedleina ( i s i ł - i (

w Krakowie z pięciu mor­
gami gruntu, ogrodem wa­

rzywnym i fruktowym zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w kantorze Ludwika Sroczyńskiego 
w Krakowie ul. Floryańska Nr. 335. (t«24-t-2 )

t i

15

16

17

18

19

C E N N I K  
BIELIZNY HĘZKIĆJ

w HANDLU 

JP. G um plowicza
w  K R A K O W IE , 

przy ulicy Grodzkiój N. 85.

26

Koszule perkalowe
I. B ia łe :

N. 00, 0  0 ' / 2 4, 2
złr. 1. 1-30, 1-50, 1-65, 1-85

jN. 2  '/2, 3 % ,  40
płr. 2, 2 3 0 ,  175 ,

II. K o l o r o w e :
N. 4 4 % ,  45, U 1/ , ,  44 , 
złr. 1-75, 2, 2-30, 2 45,

Dworek

20

21

22

23

21

25

Koszule płóoienne:
N. 0, 4, 2, 2 %  3,
zł. 2  35, 2-50, 3-25, 3 50, 4-25

N 4, 5, 6, 7, 8, 9,
5 25, 6 50, 7'50, 8 60, 10, 12

K ^ s iu le  z p r z o d e m  pi­
kowym:

złr. 2-50, 2-75,

Gaoie:
złr. 1, I *30, 1 '65,

27

28

29

30

31

32

33

31

35
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CZAS z Niedzieli 25 Stycznia 1863.

Nowy Pensyonat żeński
W  KRAKOWIE.

Uzyskawszy od W ysokiej W ładzy  rządowej pozwolenie do utrzymywania w K ra ­
kowie Zakładu wychowawczo-naukowego, otwieram takowy z dniem  4 Lutego r.

W domu pod L. 209/333 przy ulicy Szewskiej 
(pierwsze piętro.)

Mam zaszczyt zawiadomić S z a n o w n y c h  R o d Z i C Ó W  i  O p i e -
l i . U l t Ó W 9 ie  w moim zakładzie udzielane będą tak teoretycznie jak i prakty- 
cznie nauki w edług istniejących przepisów szkolnych; —  przyczem starać się 
będę przez zastosowanie wszelkich dydaktycznych i pedagogicznych środków, na­
leżytym nadzorem domowym, oraz doborem uzdolnionych Nauczycieli publicznych 
i Nauczycielek, odpowiedzieć położonemu we mnie zaufaniu.

Teodora Jaworska.

W Państwie Wojnicz
s ą  do  n a b y c ia

nasiona koniczu
białego i szwedzkiego.
Ł ąk i wilgotne tym  ostatnim pods ane, 

szczególne rezultata w sianie tak co do 
ilości jako tt f i  jakości dają. (1943-2-3) 

Bliższą wiadomość co do ceny udziela 
A d m i n i s t r a c j a  dóbr  
Wojnicza,  poczta Wojnicz

(1947-2-5)

37

38

39

Bieliznę moją sprzedaję 
pod zaręczeniem  szycia rę ­
cznego, a utrzymując sam 
wielki Zakład szycia, zatru­
dniając na miejscu kilkaset 
Szwaczek, jes tem  w stanie 
wsze'kie obstalunki w jak 
najkrótszym czasie wykonać.

| | g ^ " P r z y  obstalunkach 
zamiejscowych, proszę o o- 
znaczenie objętości szyi, sze­
rokości pleców, długości r a ­
mion podług centimetru ob­
wodzącego anons.

(1942-1-)

10

41

12

43

WYPRZEDAŻ 
Towarów złotych i srebrnych l

Z powodu zamierzonego zwinięcia handlu jubilerskiego pod lirmą ś. p. I 4 t t l © l u i  
f f l o d c s u ,  zawiadamia się Szanowną Publiczność, iż kontynuje się dalej w tymże handlu 

z u p e ł n a  w y s p r z e d a ż  t o w a r ó w  złotych i srebrnych (1649-4)

po cenach wewnętrznej wartości materyału.
Poleca się szczególniej szanownej Publiczności:

t t T l  do sPrzedania« obejmująca
W i  l v 9  34 7 mórg pola ornego, 2 4  
mórg łąk, 4 8 4  mórg lasu, 6 mórg o- 
grodu, budynki częścią m urow ane częścią 
d rew niane, całkiem w  dobrym stanie, 
grunta w połowie pszenne w połowie 
żytnie. Bliższa wiadomość pod adresą K .  
J. Dąbrowa poste restante. ( i8 3 s - i-3 )

B r a n z o l e t y  ziole, emaliowane w n juow szym  fa­
son e od 12 do 350 i ł r .  wal. austr. 

B r a n z o l e t y  srebrne pozłacane i em aliow ane, od 
2 do 12 zlr. w. a. 

f d a r n i t u r y ,  to  je s t B r o s z e  i K d l c z y k i  w ró 
żnych fasonach od 7 zlr. do 800 zlr- w. a. 

B r o s z k i  złote różnego ksz tałtu , z rozm aitem i ka­
mieniami od 2 do 150 z łr. w. a.

H ó l c z y k i  w różnym  kształcie od 2 do 300 złr.

Pierścionki złote w najnowszym  guście od 2 
do 150 zlr.

f w u z i c z k ł  złote do półkoszul i m ankiet od 75 cen­
tów do 12 złr.

Łańcuszki z ł o t e  d o  z e g a r k ó w  tak  dla dam 
ja k o  i dla mężczyzn, od 10 do 250 złr.

Z e g a r k i  s r e b r n o  i z ł o t e ,  dam skie i m ęzkie 
ankrow e i cylindrowe, g ładkie lnb emaliowa 
ne , od 25 do 200 złr.

Osobom potrzebującym towarów złotych i srebrnych na wyprawę, na upominki lub na pre- 
zenta, nadarza się sposobność nabycia tego rodzaju przedmiotów, rzeczywiście po najniż­
szych cenach, bo prawie według wewnętrznej w artości ich materyału.
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W  dobrach Kossooice,
ćwieić mili od Wieliczki, a małą milę od Kra 
kowa je s t do wydzierżawienia od 1 Lipca r. b.

Browar piwny 1 Młyn.
Wiadomości bliższych udzieli na gruncie, lub 
odpisze na listy frankowane: Właściciel A. 
Śliwiński w Kossocicach poczta Wieliczka. 

(1833 1-3)

Zmiana Lokalu.
Fabryka pierników K a s p r a  W o lic ­

kiego ,  ma honor zawiadomić Szanowną 
Publiczność, że się już  przeniosła na ulicę 
Bracką, oraz że zaopatrzona w świeże pierniki 
w najlepszych gatunkach, jako to : wanilowe, 
różane, czekoladowe, toruńskie w paczkach 
po 40, 30 i 35 cent.; posiada także dosko­
nały Toruński Piernik. Są w paczkach 18 
sztuk tak zwane Całuski za 15 cent.

Sprowadziła oraz znaczny zapas Miodu 
Lipcowego w i ajlepszym gatunku, mogącego 
być użytym jako lekarstwo (1845-8)

a r  Szanow nym  Gościom kupująoym za 1 złr., 
dodaje się 10 Piernikó v okrągłych w tejże fabryce.

K a s p e r  Wólecki  w Krakowie.

Prawnik opatrzony w najchlu-
  bniejsze świadectwa, u-

zdolniony teoretycznie i praktycznie do sa­
modzielnego prowadzenia bióra adwokac­
kiego—poszukuje miejsca w  takimże biórze.

Chcący wejść z nim w układ, raczy się 
zgłosić listownie franco pod adresem: „Jł. P .  
w Krakowie post. rest.a________ (1830-2-3)

tak stołowe jak i kościelne,
są od dziś tańsze o (1940-3;

sześć zł. reńskich,

Nadesłane.
W  9ciu dniach nastąpi ciągnienie lo­

sów Hr. St. Genois; pożyczka ta jest 
wyposażona trafnemi n a  7 3 ,5 0 0  złr. — 
5 2 ,5 0 0  złr. —  2 4 ,0 0 0  złr, —  i. t. d. 
w ogólnej sumie 9 .2 6 4 ,4 0 2  złr. —  
Każdy los musi wygrać najmniej 6 8  złr. 
2 5  cent.

Ciągnienia uskuteczniają się 2  razy 
do roku, a gdy teraz niepojętym sposo­
bem k u rs  stoi niżej wartości nominalnej, 
przeto szkodaby pominąć tak korzystnej 
sposobności.

Losy te są do nabycia po kursie dzien­
nym, lub też na samo ciągnienie z 3go 
Lutego na promesy po 3  złr. a 5 0  cent. 
na stępeł u

Jana K. Sothena  w W ied n iu ,

w  g ł ó w n y m  S k ł a d z i e  k o m i s o w y m

Alberta Men
w K R A K O W I E ,  u l i c a  G r o d z k a  pod L. 76.

9 dniach, je‘8°t d. 3 Lutego
r .  b. nastąpi ciągnienie

Losów hr, St Genois
po 4 3  z lr .

P o ż y c z k a  ta uposażona jest t r a f n e m i  
na  złr. w . a.

73,500, 52,500, 21,000 IM.,
i tak dalój do 6 8  zł. 2 5  c.

''W!§P Każdy los musi wygrać najmniśj 
6 8  zł. 2 5  cent.“^ R |

Losy te oryginalne sprzedaje zupełnie po­
dług kursu dziennego, a na ciągnienie dnia 3go 
Lutego r. h. także Promesy podług prawn 
50-centową marką opatrzone po 3 zł. 50 c.

Jan Md. JŚothen 
w W iedniu,

hurtownik i wekslarz „S tad t am Hof 4 2 0  “
łłrry ..mówieniach z.miejscowych aprnsin 

się aprzcjni e o frankowane przysłanie nalośytoAoi, 
oraz o dołączenie 30 centów na frankowana prze­
słanie listy ciągnienia. ( 921-7-13)

Losy te są do nabycia we wszystkich kantorach 
wymiany i w miejscach sprzedaży losów.

(1921-6-13) „Stadt Nr. 4 2 0 .

IIP Rządca dóbr „
ukończyw szy studya techniczne, agronom i 
czne i z W ete rynary i będąc 11 la t w wię 
kszym skarb ie  Samodzielnym ekonom em , 
szuka od św . Ja n a  posady. W iadom ość 
daje  k an to r kom isow y L udw ika Sroczyń  
skiego w Krakowie p rzy  ulicy Floryańskiej 
Nr. 335. (1634-1-2)

TEATR POLSKI
POD DTREKCYĄ

J V  L I U S Z A  P F E I F F R A .
W  N ied z ie lę  d n ia  25  S ty czn ia .
Eudoxya Czartoryska

K S IĘ Ż N IC Z K A  n a  K L E W A N I U
czyli

Tatarzy na Podolu.
Dramat historyczny z XVI wieku, w sześciu obra­

zach, u dramatyzowany przez A. L .

YmVMLM 99
TOWARZYSTWO DO ZABEZPIECZENIA ŻYCIA I RENT

koncesyonowane Wysokiem rozporządzeniem c. k. Ministeryum Państwa z 21098/lS47

Siedziba Towarzystwa w Wiedniu, „Stadt Nr. 1118.“

K U R A T O R  Y  A:
M a u r y c y  T o d e s c o ,  bankier, Prezes,
11* !?• K tO g g C f  królewsko-hanowerski konsul, wice-Prezes.

Maksymilian Springer, Bankier,
JEdward MVarrenS.  Radzca zarządu ces. król. uprzywilejowanego Zakładu austrackiego 

dla handlu i przemysłu.

JEltgeniuSS C an ion i , Właściciel przędzalni i tkarni.
J D r M a c i e j  M M ollena , Adwokat sądowy i nadworny, 

i d o l f  J L a n d a u e r ,  Radzca zarządu niższo-austryackiego Towarzystwa eskomtowego.

B y r e k c y a  T o w a r z y s t w a :
E d w i n  J a m e s  E a r  r e n  J E s g . ,  (także Akctuary et Sekretary Towarzystwa Gresham w Londynie):

Jeneralny Ajent na całą monarchię:
P i o t r  f w i a c o m o s z i , „Wien, Stadt, Dorothengasse Sfro 1118“

Towarzystwo, aU Stryacbl - G resham S rozpoczęło swoje czynności, obejmujące wszystkie gałęzie zabezpieczenia życia, a mianowicie:
Zabezpieczenie n a  w ypadek Śmierci. — (Kapitałów płatnych po śmierci zabezpieczonej osoby).
Zabezpieczenie n a  PrZeiTCle. —  (Kapitałów płatnych po osiągnieniu pewnego wieku).
M ięszan e  zabezpleozenia — (Kapitałów płatnych po osiągnieniu pewnego wieku lub p  erwój po śmierci zabezpieczonój osoby, jażel. takowa przed oznaczonym wiekiem umrze. 
N astąp ić  m ające do iyw ocia  (do pobierania od pewnego wieku).
B ezpośredn ie doiyw ooia i t. p.   . , . —

tanie tarvfV- HGF Towarzystwo nastręcza następujące szczególne korzyści: . .
rozdziela Towarzystwo od 5ciu do 5ciu lat 80% czyli % części zysków pomiędzy zabezpieczonych, które zabezpieczeni, użyć mogą każdą razą albo do powiększenia zabezpieczonego
kapitału, lub zmniejszenia premii Towarzystwu płació się mającej, lub tóż za odpowiedniem potrąceniem odebrać w gotowizme.

Rezultaty tego udziału w zyskach są bardzo znaczne, gdyż takowe mogą zabezpieczony kapitał w przeciągu mniój więcćj 25ciu lat podwoić. :QPftnnfła ■, Q« 0 • *
c) Przeciw-zabezpieczenie przy angielskiem Towarzystwie „Gresham Life Assecurance Society“ w Londynie, które się. na podstawie najnowszćj ustawy angielskićj z du.a i  L stopada 1862 r. zapisało

dobrowolnie do kategoryi T ow L ystw  z nieograniczoną gwarancyą swych Akcyonaryuszów, (Unlimited Companies), przez co każdy Akcyonaryusz ręczy solidarnie metylko kapitałem swoich 
akcyj, lecz także całym swoim majątkiem za wszelkie zobowiązania Towarzystwa.

W szelkich bliższt ch szczegółów, tudzież prospektów, taryf i t. pM udziela bezpłatnie: .  .

pan Maurycy Blau (Młodszy),
W  KRAKOWIE,

-o w Rynku głównym Nr. 51, który objął Reprey.entacYń Towarzystwa na Galicyę zachodnią.
---------- - — R*U<U-a Drukarni, Antoni Rother

W Drukarni -CZASU "

a)
b )


